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Za redakcyą odpowiedzialny 

,taDi9ław Bronikowski w Poznaniu.

•„¡rfracy». Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
(5 ¿cU Jfiihelmowakim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
dzó I.i codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
aJ W01 poswiętnych.
i, Cenn ogłoszeń (inseratów):
„ jersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 

’ drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

oadakcyi. Administracyi i Ekspedycyi winny być 
frankowane.

tet

i®.
XIENNIKPOZNANSKI

Sobota, 21 lipca 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, .Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi,

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej), można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękoplsma
g nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą.

yy Paryżu Libraire du Luxembour 
yy Hamburgu, Frankfurcie nad 
strasse 24 i Central-Annoncen

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

wie: L. Zboralski.

POZNAN, 20 lipca.

rai: Stósunek międzynarodowy kwestyi wschodnićj, który 
tychczas obracał się tylko w zaklętćm kole akcyi 

niplomatycznćj a który przy lada sposobności wywo- 
tr>; może większe jeszcze zawikłania, nabiera coraz draż- 
J,1 szeg° z przejściem Bałkanów znaczenia. Co pisał 
jjaily Telegraph, jak wojowniczo odezwał się 

a n d a r d, pisaliśmy już dawnićj. Posłuchajmy dzi- 
fu j także głosów prasy austryackiój, tćj Austryi, która 

Anglii a może więcój jeszcze niż Anglia powołana do 
¡grania ważnćj w kwestyi wschodnićj roli. Pono nigdy 

ca istrya tak wielkiego, tak ważnego nie miała zadania, 
ni ; w chwili obecnćj; pono nigdy nie było jćj dane tak 

ilywać przeważnie na losy Europy a nawet kierować *1 ¡mi, jak obecnie. Austrya może teraz nie tylko wyrwać 
' ¡ z chaosu, w jakim dotychczas się obracała, może nie 
” ¿o jako nowe, samodzielne powstać państwo, ale co 
liijcćj, może jeszcze przyczynić się do ukształtowania 
in iropy na innych, trwalszych podstawach, jak dotych- 
¡36 isowe. Tak się odzywa autor wyszłej co dopićro bro- 
’«» jry, poświęconćj kwestyi wschodnićj. Czy zrozumie 
Bai istrya swoje zadanie i czy dorosła stanowiska, do ja- 
~ ¡go powołuje ją stan obecny ? Jak w życiu pojedyn­
kach ludzi, tak w życiu narodów są chwile ważne —
- wi autor broszury — z których korzystać trzeba i 
&ljre wyzyskać należy. Biada tym, którzy zapoznawają

aioslość chwil takich, bo tych chwil mało jest w życiu 
lijają bezpowrotnie! Ale wróćmy do prasy austryackićj,

Si irćj głosy przytoczyć chcemy. Są to jak dotychczas, po-
Izmy z góry, jeszcze nie zbyt wojownicze głosy. Pod 
litycznym względem, tak pisze pól urzędowy Fr h 1. wied.,

’’’lityczna sytuacya nie zmieniła się przez to, iż Rosya- 
i przekroczyli Bałkany. Ponieważ Austrya zdecydowała

(3( na zachowanie neutralności, przeto wypadki wojenne 
[j: mogą być dla nićj przedmiotem politycznych kombi-

:yi. Wkroczenie do Mołdawii, sforsowanie Dunaju, 
F" tejście gór bałkańskich są epizodami wojennemi, w 
L irych Austrya nie myślała odgrywać roli dopóty, dopóki 

interesom nie zagraża niebezpieczeństwo. Sposób, w 
komenda rosyjska pragnie dojść do swoich celów, 

o iże być równie obojętnym dla Austryi jak sposób pro • 
sn. dżenia wojny przez Turków. Obudwom stronom wo- 
_J |cym przypatruje się Austrya bez uprzedzenia i ob­
al« wuje. Przejście przez Bałkany jest epizodem wojen- 
362 m pierwszego rzędu, ale politycznego wypadku do- 

zedz w nićm nie możemy... Spokój, z jakim zastana- 
’ ić się należy nad tym wypadkiem, nie oznacza natu- 
i_ nie obojętności — przeciwnie, nigdy Ausjtrya nie miała 

powodów zajmowania się Wschodem?— ale przy- 
r-ipienie do akcyi po za granicami naSzćj monarchii, 
[Jł i jest jeszcze dzisiaj absolutną ko nie­
cnością, i cieszymy się, iż to zaznaczyć możemy.

czekajmy, aż się coś ważniejszego stanie. — Inne 
:ad ima a mianowicie węgierskie mnićj są cierpliwe niż 

«¡rem de n b la 11; dla nich ta „ważna“ chwila już 
’Odeszła, i oczekiwać jćj nie potrzeba. Dziennikarstwo
— gierskie jest nawet zdania, że gdyby później przy- 
k (piło się do akcyi, akcya ta nie potrzebuje być je- 
w® ize wojenną — już będzie wtedy za późno. — Otóż 
'ał> ¡świeższe głosy, jakie znajdujemy w prasie austryacko-

gierskićj na wiadomość o przekroczeniu Bałkanów.
!n. Ile oddziałów rosyjskich przeszło przez wąwozy bal 
_j ńskie, jakie zajęły pozycye i jakie już zdobyły mia-

i — do tćj chwili nic jeszcze nie wiemy. Dziwna, iż

Komedyanci życia.
OWIEŚĆ WĘGIERSKA

M. Jókaja.
TOM V.Iz. 

ch
2) Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 29G, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10,
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A tak tedy — rezonował wciąż dalćj chłodny rO' 
tn — gdyby nie była księżniczką, gdyby nie była bo- 
tą, gdyby nie była niczćm więcej jak kobietą, gdyby

.. tój chwili wynurzyła się z fali, zrodzona z piany morskićj, 
_ • «cze byłaby ucieleśnionym ideałem kobiety, przed któ- 
L. H nikłoby każde inne zjawienie, dla którego mąż po-
- iienby zapomnieć o całćj reszcie świata, którego to 

iłu uśmiech powinienby męża unosić w niebiosa. Ona 
nadto wraz z ręką daje ci majątek książęcy. W po-

15. tani u tego majątku będziesz dobroczyńcą ludu, bę
1.5 isz dźwigał budzące się w narodzie siły, ślady rąk 
■ nich pozostaną żywym, niespożytym w dziejach ojczy- 
j 5 ich pomnikiem. Ileż dobrego, ileż dzieł wielkich do- 
■— łasz przy pomocy takiego majątku 1 A teraz — wy-

¡aź sobie, coby było, gdybyś iuaczćj sobie postąpił.
Pj ybyś zniweczyć chciał plan powzięty przez zmarłego 

broćzyńcę twego, czyż nie runęłoby także wszystko 
. te, co na tym planie zbudowane? Czyż mógłbyś po-

- tać żupanem, gdybyś odepchnął rękę Rafaeli a w jćj 
", Bjsce pojął w małżeństwo dziewczynę biedną, bez imie- 
yj ? Czyż nie wyszydzanoby cię wszędzie? Czyż nie 
Ó Wniętoby przed tobą wszystkich podwoi? Czyż dzie-
5.5 iyna, którąbyś pojął, sama nie stałaby się stworze-

najnieszczęśliwszćm na świecie? Przyjmując rękę
Z facli niewątpliwie zadasz tamtćj drugićj cios bolesny;
1.5 czas to uleczył Rzadki to wypadek, by dziewczyna

dotychczas źródła rosyjskie nic o tćm nie doniosły, kie­
dy zkądinąd mamy już niektóre szczegóły o bitwach 
stoczonych przy przekroczeniu wąwozów bałkańskich. Nie­
które z nich przytaczamy poniżćj, tutaj nadmieniamy 
jeszcze, że według Kölnische Ztg. minister mary 
narki Reuf pasza w duiu 15 b. m. z największą zacię­
tością rzucił się na oddziały rosyjskie przy przeprawie 
przez wąwozy bałkańskie i odparł je z wielką stratą. 
Korespondent carogrodzki Kölnische Ztg. donosi 
dalćj, że Rosyanie zajęli Jamboli i wnosi ztąd, że Roda­
nie chcą z tyłu zajść Reufowi paszy. — Jakie wrażenie 
sprawiła w Carogrodzie wiadomość o przekroczeniu wą­
wozów, dowodzą tego telegramy najświeższe. Nie tylko 
minister wojny i Abdul Kerim pasza ale i wielki wezyr 
Edhem pasza dostał podobno dymisyą. Prezesem gabi­
netu mianowany, jak już pisaliśmy wczoraj, Aariii pasza, 
który, jak utrzymują, wielkim jest zwolennikiem Midhata 
i z pewnością utoruje mu drogę do powrotu. Następcą 
Abdul Kerima będzie Sulejman pasza, którego tymcza­
sem zastąoi Osmin pasza. Rząd wszelkiemi sposobami 
stara się uspokoić umysły strwożone stolicy. Najwięcćj 
niezadowolenia objawiają softowie i żądają, ażeby rozwi­
nięto chorągiew Khaliiatu, co sułtan wtedy dopićro 
chce zrobić, skoro Rosyanie zbliżą się do Adryanopola. — 
Dalsze wiadomości z naddunajskiego teatru wojny dono­
szą o korzyściach strategicznych armii rosyjskićj w Do- 
bruczy. Z Giurgiewa pod dniem 17 bm. piszą, że ture­
ckie linie kolei żelaznćj Kustendże-Czernawoda i Ru- 
szczuk-Warna przerwane zostały przez wojska rosyjskie, 
które pospiesznie maszerują na zachód. Przeciwko czwo­
robokowi fortecznemu działać będą 4, 11, 13, 14 korpus 
i niektóre oddziały z 7 i 12 korpusu. Wedle Po lit. 
C o r r. spalili Turcy Czernawodę i cofnęli się ku Sili- 
stryi, Rosyanie zajęli Czernawodę i stali się panami kolei 
żelaznćj.

Z azyatyckiej widowni nadchodzi wiadomość, że Ro­
syanie z wielkiemi silami powrócili do Bajazydu. Od­
działy rosyjskie stoją podobno na północ, Mukhtar pa­
sza nad wschód Karsu. Hobart pasza obejmuje dowódz­
two na flotą, która ma się udać w kierunku Batum. — 
Wreszcie zapowiadają źródła rosyjskie, że jenerał-major 
Ałchazow wkrótce przystąpi do kroków zaczepnych prze­
ciwko Abćhazom.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał wyrobnikowi Antoniemu Ptaszyńskiemu 

w Jarosławkach, w powiecie śremakim, medal na wstędze za 
ocalenie życia.

------------- -----------

Kraków, 17 lipca.
(Sprawozdanie pana Szlachtowskiego. — Uporządkowanie mia­

sta. — Konferencya nauczycieli szkół ludowych.)
# Nie wielka od Krakowa odległość rozwijających 

się pomyślnie wód Iwonicza, Krynicy i Szcza­
wnicy, piękność przyrody Tatr, upowszechniający się 
coraz bardzićj zwyczaj przepędzania najskwarniejszćj czę­
ści lata w uroczćm ustroniu Zakopanego, wybranie so­
bie Krakowa za siedlisko przez najznakomitszych repre-

z tego umarła. Czyż nie masz na to dowodu w hi- 
storyi własnćj rodziny? Gdzie jest żal, tara i pociecha 
bywa. A czćm był książę Etelwary dla twojej rodziny, 
tćm ty kiedyś być możesz dla rodziny Liwii — ukrytym 
dobroczyńcą, opiekunem, Opatrznością na ziemi. Wstąp 
do raju ziemskiego, który ci się otwiera przy boku księ- 
żnćj Rafaeli.

Wstąpić do raju — toć to kanonizacya; a przyka- 
nonizacyi zjawia się także a d v oc a t us diaboli i 
wylicza szereg grzechów, które nie pozwalają duszy prze­
być progów niebieskich.

Czyż mógłbyś oddać serce Rafaeli z niewyjawnioną 
tajemnicą, że dawnićj do Liwii należało? Nie na­
leżało, bo należy jeszcze. Czyż nie obawiasz się drżenia 
przy każdćm uściśnieniu? Czyż na prawdę myślisz oszu­
kać dziewczynę, którą kochasz jak drugą siostrę, którą 
uwielbiasz jak świętą? Czyż chciałbyś zataić przed 
nią, że tym, dla którego porzuciła dobroczyńców, całą 
świetność, którą jćj ofiarowano, i świat cały, jesteś ty 
sam! A ilekroć Rafaela zapyta: „Cóż się dzieje z Li­
wią?“ — chciałżebyś z marmurową twarzą odpowiadać: 
„Nic nie wiem o niej?“ I myślałżebyś z tą tajemnicą 
w sercu żyć aż do śmierci, dopókibyście oboje nie za­
mienili się w dwie postacie, jak książę Maksymilian 
Etelwary i księżna Magdalena — z których każde żyło 
swoim dworem, on w pałacu swym, ona na starym zam­
ku? Czyż starczy wszystkich skarbów tego świata, — 
wszystkich promieni sławy na wynagrodzenie za takie 
życie? A nakoniec — jedno jest, co stoi wyżćj od cze- 
gośkolwiek na świecie, co jest panem zdrowego rozsą­
dku, zwycięzkim przeciwnikiem logiki, tyranem królów i 
ludów, co daje życie i odbiera życie, a nie zna łaski; 
w obec tego czegoś matematyka nie jest umiejętnością, 
ono mnoży nic przez nic a iloczynem jest wszystko; w 
obec tego czegoś siła nie jest mocą a prawda nie pra­
wem; porówno grzech jak cnotę zradza i nie zna ró­
żnicy między jednem a drugićm. To wzniosłe coś zwie 
się — miłością.

Leon kochał Liwią.
Myśli jego wszystkie miały za gwiazdę przewodnią 

jćj miłość. O nićj myślał, gdy z królami i mężami 
stanu mówił o pokoju a wojnie; o nićj myślał, gdy sam 
był uwielbiany w obliczu tłumów ludu; o nićj myślał, 
gdy z wytężeniem wszystkich sił ducha pracował, o nićj, 
gdy odkładał grosz zaoszczędzony. Nawet gdy gorące

zentantów sztuki narodowćj, nieustająca wystawa naj­
świeższych ich utworów, centralne stanowisko, jakie w 
naukowości polskićj zajęła Akademia umiejętności, a 
przedewszystkiem otwarcie komunikacyi kolejowych na 
wszystkie strony, łącznie z dawną ponętą oglądania pa­
miątek z najświetniejszych czasów historyi naszćj, spra­
wiły, że Kraków stał się w ostatnich czasach miejscem 
częstych odwiedzin rodaków, ze wszystkich części ziem 
polskich do niego zdążających. Najdłużćj może ze 
wszystkich dzielnic polskich opierało się tćj ponęcie Po­
znańskie, ale w ostatnich czasach i ouo znacznego już 
Krakowowi dostarczyło kontyngensu przybyszów. W obec 
zajęcia, jakie obudzają idealne strony Krakowa, może i 
naga rzeczywistość jego materyalnych stósunków nie 
będzie dziś już obojętną dla czytelników Dziennika, 
co nas powoduje do przedstawienia krótkiego ich zarysu 
podług sprawozdania byłego wiceprezydenta miasta dr. 
Silach towskieg o, złożonego Radzie miejskićj na 
ostatnićm jćj posiedzeniu. Przekonać się z niego można, 
że starania o uporządkowanie miasta i zaopatrzenie go 
w urządzenia nowszych wymagalności odpowiadają obu- 
dżającemu się w nićm ruchowi.

Od lat dziesięciu zwiększają się stałe roczne wydatki 
miasta o 248,380 złr. W r. 1887 wynosiły one bowiem 
240,150 rłr., w r. 1877 zaś dosięgły wysokości 488,536 
złr. Sam przyrost wydatków wynosi przeto już więcćj, 
niż dawnićj cały budżet miasta wynosił. Pomimo tak 
zwiększonych wydatków dotychczas rada miejska nało­
żyła tylko 6 prc. dodatku do zwyczajnych podatków, 
obecnie jednak sprawozdawca zaproponował na jćj po­
siedzeniu stósowne powiększenie akcyzy od gorących na­
pojów, przez co miasto uzyska rocznie 75,000 złr. a te 
pokryją odpowiedni niedobór w dochodach.

Z propozycyi tćj zdawaćby się mogło na pierwszy 
rzut oka, że się miasto nad siły zapędziło w wydatki. 
Tak jednak nie jest. Niedobór w dochodach jest tylko 
przemijającym, a pomnożenie opłat od wyszynku trun­
ków będzie tylko intermistycznem. Przed kilku laty 
miasto zaciąguęło półtoramilionową pożyczkę celem upo­
rządkowania miasta, wzniesienia potrzebnych budowli, 
ulepszenia systemu kloak i zaprowadzenia wodociągów. 
Z tych prac dokonaną dopićro została niwelacya miasta, 
naprawa i częściowe uzupełnienie kanałów podziemnych, 
wystawienie znacznćj liczby gmachów szkólnych, które 
po wakacyach oddane zostaną do użytku publicznego, 
raźnie w tym roku postępująca przebudowa Sukiennic, 
zmiana bruków i upiększenie plantacyi, stanowiących 
teraz prawdziwą ozdobę miasta. Otóż uskutecznione 
już wykonanie i przyszłe dokończenie tych robót wy­
równa znów budżet może nawet z sowitym nadbitkiem 
dochodu. Dotychczas bowiem płaci np. miasto znaczne 
sumy za najem lokalów, w których się mieszczą szkoły, 
użycie na ten cel własnych gmachów usunie ten wy­
datek. Restauracya Sukiennic pozbawiła chwilowo kasę 
miejską dochodu, pobieranego od mieszczących się w nich 
składów i handlów różnego rodzaju; wykończenie prze­
budowania tego gmachu przyniesie z samego wynajmu 
sklepów, mieszczących się w dwóch rzędach bocznych 
podcieni, dochód nierównie wyższy od dawniejszego. Me- 
lioracye więc, zmieniające bardzo korzystnie pozór i po­
rządek miasta, nie powięksą na przyszłość ciężarów po­
datkowych, ale staną się owszem źródłem powiększenia 
dochodów i przywrócą znów równowagę w budżecie mia­
sta mimo powiększenia stałych wydatków rocznych.

Na tćm samćm posiedzeniu zajmowała się rada 
miejska sprawą archiwum miejskiego. Stano­
wisko, jakie stary Kraków zajmował kiedyś nie tylko

tchnienie, zwodniczy oddech pięknej kobiety palił go w 
policzki, nawet wtedy jeszcze myślał o nićj1

Jakże ją teraz miał zapomnieć?
Zapomnieć na zawsze jak o znikomćj marze...
Lub czyżby miał zapomnieć ją tylko na czas pe­

wien a potem znów o nićj marzyć, marzyć po wsze dni 
swego żywota? Czyżby we śnie miał był okraść ko­
bietę, której na jawie poprzysiągł wierność? Pokryjomu 
czychać na zginioną? Płakać o nią, ilekroć byłby sam, 
a gdyby go kto zapytał, dla czego oczy jego tak zapła­
kane, odpowiadać: „Ależ ja nie płakałem, owszem śmia­
łem się aż do łez!“ Czyżby miał być pożerany zazdro­
ścią a nienawidzić mężczyznę, któryby przybywał może 
pocieszać opuszczoną? Prześladować go i odrywać ją 
zwodniczemi słowy od jego boku jako kobietę, która 
mocą miłości zawsze jeszcze do niego należy, a potćm 
zabić tego mężczyznę — lub pozwolić się zabić przez 
niego ?

Jakiż straszliwy horoskop!
Czarownica z Endoru nie mogła królowi Saulowi 

pokazać zwierciadła więcej dręczącego, —• Saulowi, który 
znalazł wprawdzie koronę królewską, ale wraz z nią i 
miecz, którym sam sobie zadał cios śmierctelny.

ROZDZIAŁ XX.
Bądź szczęśliwy!..

Nastał dzień urodzin Leona. Była to rocznica trzy­
dziesta.

Dzień wzbudzający dziwne uczucia; dzień pożegna­
nia młodości.

Trzy krzyżyki XXX stanowią bramę kratowaną, która 
zamyka świat marzeń.

Dnia tego kończył okres życia a osięgał cel zawodu.
Niech zamknie się za nim świat marzeń, którego 

rozkosze zaprawione są pragnieniami i nadziejami, walką 
i rozczarowaniem. Przed nim otwierał się świat nowy, 
nie czarowny ale przynajmnićj na jawie piękny. Ziściła 
się nadzieja jego, zamiast pracy czekało go panowanie, 
zamiast marzeń miłości romantycznćj szczęśliwe pożycie 
małżeńskie.

Nawet dla zdolności jego, nie mogących ob.wae się 
bez działania, otwierało się nowe pole; zamiast irytują- 
cćj, niebezpiecznćj, antypatycznćj dyplomacyi zagrani-

w Rzeczypospolitćj polskićj ale i w rzędzie miast lianze- 
atyckich, czynią dawne zabytki akt jego bardzo cennemi. 
Już te dokumenta, które się w Krakowie znajdują i czę­
ściowo przez dr. Hoszowskiego w ciągu porządkowania 
akt archiwalnych spisane zostały, dają miarę tego, czego 
się po nierównie starszćj i znaczniejszej ich części znaj- 
dującćj się w Wiedniu spodziewać można. Wnosi więc 
sprawozdawca dr. Hoszowski, ażeby rada miejska, korzy­
stając z oświadczonćj gotowości ministerstwa do wydania 
archiwów galicyjskich, jeśli sejm w budżecie krajowym 
stósowną pozycyą na urządzenie i utrzymanie w po­
rządku archiwum krajowego uchwali, upomniała się tćż 
o część akt archiwalnych, wyłączną własnością Krakowa 
będących. Ażeby nie wejść w kolizyą z wydziałem kra­
jowym i sejmem, rada miejska upoważniła prezydenta 
miasta do bezzwłocznego traktowania w tćj mierze tak 
z ministerstwem jako tćż z władzami krajowemi.

W dniach 10 i ll bm. odbywała się w sali muzeum 
przemysłowego tutejszego konferencya nauczycieli szkół 
ludowych. Konferencye te są dla stósunków tutejszych 
niezmiernie ważne; nie tyluo bowiem przyczyniają się 
do udoskonalenia zasad pedagogicznych i ujednostajnie­
nia sposobu zastósowy wania ich do potrzeb całego kraju, 
ale krzewią one zarazem ducha obywatelskiego i pod­
niosłe dążności w gronie nauczycieli. Przedmiotem obe­
cnćj konferencyi były obrady nad tematami, które mają 
być przedmiotem konferencyi krajowćj i wySór delegatów 
na tę konferencyą. Obrady nad tematami obejmowały 
szczegółowe zasady udzielania historyi powszechnćj w 
każdćj kategoryi szkół ludowych, przyczyny małćj fre- 
kwencyi dzieci do klas oddziałów wyższych niektórych 
szkół okręgu, spostrzeżenia co do wydanego regulaminu 
szkół ludowych i jakieby w nim należało poczynić zmiany 
i dodatki, spostrzeżenia nad planem nauki szkół nie­
dzielnych i ułożenie stósownćj do tego planu książki, 
spostrzeżenia nad niektóremi trudnościami planu nauk 
dla szkół ludowych przepisanego a mianowicie geome- 
tryi i geografii, tudzież uwagi nad porządkiem, w ja- 
kimby history i naturalnćj w każdćj klasie uczynić nale­
żało. Spostrzeżenia te i uwagi oparte były na nabytćm 
doświadczeniu, odznaczały się wielką trafnością poglądów 
i przyczynią się w znacznćj mierze do nadania ważności 
obradom, które się odbyć mają na konferencyi krajowćj. 
Na delegatów do tćj konferencyi wybrani zostali pano­
wie Ziemba i Badańczyk.

Z teatru wojny.
Przeprawa przez Bałkany.

O dokonanćj przeprawie batalionów rosyjskich przez 
Bałkany, przeprawie, która tyle wywołała w całym świe­
cie zdziwienia, posiadamy już nieco szczegółów, dozwa­
lających nam wyrobić sobie z pomocą karty mnićj wię­
cćj dokładny obraz pochodu przez te góry wojsk ro­
syjskich:

Dnia 13 bm. otrzymała stojąca pod Tirnową straż 
przednia rosyjska pod komendą jenerała Hurko rozkaz 
przedsięwzięcia w kierunku Śiiwua rekonesansu. Od­
działy kozackie wysłane na zwiady zawiadomiły, że po­
między Tirnową i Eleną a prawdopodobnie i po za o- 
statnićm miejscem nie ma ani jednego żołnierza ture­
ckiego. Mjmo to wydało się zbyt ryzykownćm, by mały 
stósunkowo oddział miał się narażać na niebezpieczeń-

cznćj czekało go kierownictwo dobrze znanćj, sprawiedli- 
wćj i rzetelnie pożytecznćj administracyi krajowej.

Namacalnie dostrzegał, jak wszędzie go kochano i 
tylko dobrego po nim się spodziewano.

Którzy wynagrodzić go chcieli, w delikatnćm poczu­
ciu upatrywali do tego dzień jego urodzin.

Atencya z góry oddziałała na niższe sfery społe­
czne, na lud.

Starano się delikatnemi sposobami, aby Leon dnia 
tego pozostawał w domu; bo czekają go miłe niespo­
dzianki.

Nasamprzód miano wręczyć mu ordery. Węgierski 
order św. Szczepana, austryacki korony żelaznćj i wło­
ski św. Maurycego — miały dnia tego ozdobić pierś 
jego.

Z jego komitatu przybyć miała deputacya złożona 
z dwudziestu i czterech członków i wręczyć mu album 
z fotografiami wszystkich członków kongregacyi municy- 
palnćj i urzędników.

Przybędą także dawni koledzy jego literaci, aby go 
uwielbiać jako paladyna literatury, jako swego.

Zjawią się urzędnicy gospodarczy z dóbr etelwar- 
skich i fideikomisowych, a w imieniu ich pan Dumka 
w górnolotnym stylu wyrazi uczucia.

Wierni zwolennicy z Gezetlenu i Batoku, ci sami, 
którzy wówczas wybrali go posłem, nie omieszkają złą­
czyć się z drugimi i ofiarują mu podarek, który go roz­
raduje.

Koledzy z sejmu, dawniejsi i teraźniejsi (był bowiem 
odtąd członkiem izby magnackićj) wyprawią nazajutrz 
ucztę na cześć jego; bo w sam dzień nie stałoby mu 
czasu, zwłaszcza że prócz wyliczonych będzie jeszcze 
mnóstwo innych powitań i niespodzianek, których zresztą 
nie można było naprzód rozgłosić, by nie psuć mu 
wrażenia.

Aby przyjąć te wszystkie dowody względów, powa­
żania i przywiązania, musiał Leon udać się do Budy- 
Pesztu. Rafaela pozostała w Etelwarze. Leon przyje­
chał kilka dni naprzód, aby urządzić mieszkanie. Ro­
zumie się, że tylko chwilowo, gdyż po ślubie będzie mu­
siał zamieszkać w pałacu książęcym w Etelwarze. Wę­
gierska high 1 i f e słusznie domagać się będzie, aby 
młoda para zajęła wybitne w jćj sferach stanowisko. — 
W owych komnatach wspaniałych, w których.przed kilku 
dniami książę Oktawian mentorował, odtąd Leon sam 
ma być panem; a wtedy Oktawian Nornenstein będzię



stwa odcięcia od głównych sił; liczono jednak na to, że 
skoro jenerałowi Hurko uda się raz przeforsować góry, 
nie będzie mu zbyt trudno utrzymać się w żyznćj Tun- 
dży dolinie aż do nadejścia przez Gabrowę i Kasanlyk 
dostatecznych posiłków. Wieczorem dnia 13 wyruszył 
przeto jenerał Hurko na czele mnićj więcćj 15 tysięcy 
piechoty i jazdy z Tirnowy.

Oddział Czerkiesów pod komendą, pułkownika Ju- 
dolmina posuwał się w awangardzie i stanął przed 
zmierzchem bez dania jednego wystrzału, bez wydobycia 
pałasza w miejscu, gdzie rozpoczyna się wąwóz Fered- 
żiż - Derbend. To przejście bałkańskie leżące między 
wąwozem Szipka i bramą żelazną (Demir-Kapu) należy 
do mnićj znanych i nie kwalifikujących się do przechodu 
większych kolumn. Obecni przy tym przechodzie spra­
wozdawcy dzienników angielskich nazywają przeprawę 
jenerała Hurko oskrzydleniem wąwozu Szpika z pomocą 
mało znanćj drogi, którą obsadzić zaniedbała opieszałość 
dowódzców tureckich.

Pewną jest rzeczą, że drożynę tę pokazali Rosya- 
nom chłopi bułgarscy, doskonale obznajmieni z miejsco­
wością; jak zaś była wązką i niewygodną wskazuje ta 
okoliczność, że musiano pozostawić nie tylko furgony, 
zabierając li co najpotrzebniejsze bagaże, lecz i ar- 
tyleryą połową. Spuszczając się z południowego łań­
cucha gór, napotkał jen. Hurko dnia 14 bm. na batalion 
turecki, który odważnie stawił czoło, ostatecznie jednak 
został zmuszony do cofnięcia się do Kunar. Tego sa­
mego dnia dotarli Rosyanie do wielokrotnie wspomnianćj 
stacyi kolei żelaznćj Jeni-Sagra. Celem ich jednak było 
posunięcie się w kierunku zachodnim Kasanlyku a to 
dla uderzenia na tyły stojącego na straży wąwozu Szyp- 
ka korpusu tureckiego pod wodzą ministra wojny Reufa 
paszy. Być może, że równocześnie z marszem na Elenę 
i Jeni-Sagra przedsięwzięli Rosyanie z Tirnowy dwie po­
zorne wycieczki przeciw wąwozom Szipka i Demir Ka- 
pu; pierwotna jednakże wiadomość, jakoby jednym z 
dwóch ostatnich wąwozów wtargnęli do doliny Tundży, 
jest nieprawdziwą. Do dzisiaj przynajmnićj wąwozy te 
— na jak długo, to inna rzecz — są jeszcze w posia­
daniu Turków.

Gdy dnia 16 bm. dowiedział się Reuf pasza o po­
bycie Rosyan w Rumelii, wyruszył bezzwłocznie — z ja- 
kiemi siłami, nie wiadomo — z Kasanlyku i rzucił się 
z całą zaciekłością na stojących pod Feredsziszkoi nad 
brzegiem Twardziski, pobocznćj rzeki Tundży, żołnierzy 
rosyjskich. W pierwszćj chwili udało mu się podobno 
odeprzeć ich i zmusić do odwrotu w Bałkany, skoro je­
dnak Rosyanom coraz i coraz nowe poczęły nadchodzić 
posiłki, został zmuszony do cofnięcia się w głąb Ru­
melii.

Walkę tę opisuje następnie korespondent Daily 
Te 1 egr. w depeszy datowanćj z Jeni Sagry dnia 
16 b. m :

Wczoraj po południu uderzyli Turcy pod wodzą 
Liman beya na przednie stiaże rosyjskie, stojące w Fe­
redsziszkoi, oddalonćj o 15 kilometrów od Jeni Sagry. 
Po zaciętśj walce zostali Rosyanie, znaczne poniósłszy 
straty, odparci w Bałkany. Późnićj powrócili wzmocnieni 
i odnowili walkę, która była bardzo krwawą. Nieprzy­
jaciel przeprowadził przez góry piechotę i kawaleryą w 
wielkićj liczbie; jezdcy walczyli, zsiadłszy z koni. Działa 
tureckie strzelały celnie, przerzedzały szybko szeregi na­
pastników i ogromną oddawały usługę niezbyt licznićj 
piechocie tureckiej. Zauważono, że Rosyanie zrobili ruch 
flankowy i zwrócili się w gęstej masie na obsadzo­
ne przez artyleryą osmańską stanowisko. — Przy 
działach rozpaczliwa wywiązała się walka; turecka pie­
chota potworzyła nieregularne carres i gotowała się do 
walki na życie i śmierć. Rzeź po obu stronach stała 
się okropną. W chwil jednakże gdy klęska Turków 
zdawała się być zadecydowaną, dały się szłyszeć na le- 
wćm skrzydle strzały.

Nadchodziła pomoc. Był to Reuf pasza spieszący 
z posiłkami. Przeciw niemu to zwróciło się prawe skrzy­
dło rosyjskie; Turcy mogli przeto po dwugodzinnym 
walecznym oporze zmierzyć się równemi siłami z nie­
przyjacielem. Rosyanie zostali odparci; straty ich były 
ogromne. Turcy, którzy mniejsze ponieśli straty, sko­
rzystali z zwycięztwa i obsadzili wąwóz, który dobrze 
teraz pilnują. Trzystu kozaków usiłujących przedrzeć 
się i zburzyć kolej żelazną, zostało odpartych.

Z powyższego opisu zdawałoby że Rosyanie zostali 
wyrzuceni po za Bałkan. — Tak atoli nie jest. Być 
może, że wojska rosyjskie obsadziły jedynie prowizory­
cznie Jeni Sagrę, kolumna atoli jenerała Hurko stoi cała 
na południe Bałkanów.

0 tém samém wydarzeniu telegrafują pod pieczęcią 
oficyalną z Petersburga:

„Naczelnik sztabu donosi z Tirnowy pod dniem 16 
lipca. Jenerał Hurko z oddziałem wyborowym ze wszy­
stkich rodzajów broni wyruszył dnia 13 lipca z Tirnowy, 
przedostał się dnia 14 lipca za Bałkany, rozpędził sto­
jący u wyjścia z wąwozu wsi Hankioj batalion turecki. 
Teraz idzie do Kazanliku na tyły nieprzyjaciela, zajmu­
jącego ufortyfikowane przejście Szipki. Dwie sotnie ko­
zaków doszły do Eliza'gri, przerwały tam linią telegrafi­
czną. Na drodze Noni-Czagru i Sliwna pod wsią Oreo- 
zore dnia 15 lipca była utarczka kozaków i Czerkiesów, 
podtrzymywanych przez trzy tabory piechoty. Nieprzy­
jaciel trzymał się tylko do przyjścia przysłanych przez 
jenerała Hurko na pomoc dragonów kazańskich z czte­
rema armatami. Turcy spostrzegłszy ich, rzucili się do 
ucieczki. — Zdobyto sztandar, kilka znaków, mnóstwo 
broni. — Wszystka ludność turecka ucieka do Adrya­
nopola.“

Jenerał Hurko będzie usiłował teraz przedewszy- 
stkiém uderzyć na tyły tureckie i uwolnić od Turków 
kilka wąwozów. Przytém Rosyanie będą starali się o ile 
możności jak najprędzój posuwać ku Adryanopolowi. 
Silna kolumna rosyjska stoi w pogotowiu, aby pójść za 
pierwszą przez Grabowę i wąwóz Szipka. Na jćj czele 
znajduje się korpus VIII, którego jedna dywizya była 
już 13 b. m. w Tirnowie a druga znajdowała się o je­
den marsz po za tamtą. Za korpusem VIII ma pójść 
korpus XI, który 15 b. m. znajdował się już w części 
w marszu do Tirnowy, w części przeprawiał się dopićro 
przez Dunaj. Prawdopodobnie przyłączy się także jedna 
dywizya korpusu IX do téj wyprawy, która będzie tym 
sposobem wynosiła pięć dywizyi, czyli 80,000 ludzi, 
nie wliczając w to 15,000 wojska pod komendą jenerała 
Hurko. _______

Dolina Tundży, o którój była wyżćj wzmianka bie­
gnie równolegle do Bałkanów od Szipki, aż pod Śliwno, 
słynie z róż, które tu hodują masami dla wydobywania 
z nich olejku. Jestto jedno z głównych źródeł dochodu 
okolicy.

W dolinie tćj właśnie leżą miasta Jeni-Sagra i 
Jambol, zkąd się zaczyna kolój żelazna do Adryanopola 
a więc i do Carogrodu.

Łatwo zrozumieć znaczenie takich punktów.

W referatach naszych wielokrotnie zachodzą przy 
nazwiskach miejscowości wyrażenia tureckie, z któremi 
tćż można spotkać się powszechnie na mapach. Aby 
ułatwić czytelnikom pamiętanie i pojmowanie imion wła­
snych różnych miejscowości tureckich notujemy tu zna­
czenie wyrażeń częścićj przytrafiających się: a d a wyspa, 
bazar targ, b u n a r fontanna, b u r n u przylądek, 
s z e r miasto, dag góra, d e n i z morze, d e r e dolina, 
derbend wąwóz, e s k i stary, jeni nowy, h i s s a r 
twierdza, k a p u brama, kala fort, k i o i wieś, k i u- 
p r i u most, han dom, liman port, s u rzeczka, czaj 
rzeka, tasz kamień, c z y j 1 i k futor, t, e p e pagórek, 
demir żelazny, kara czarny, a k biały, b u j u k wiel­
ki, k u c z u k mały.

Z nad Dunaju.
O zajęciu Nikopolisu telegrafują do wiedeńskiej 

Presse:
Bukareszt, 17 lipca po południu. Nadeszłe 

dzisiaj wiadomości donoszą, że zajęcie Nikopolisu było 
szczytnćm zwycięztwem całego korpusu IX. Szturm na 
Nikopolis poprzedziło gwałtowne bombardowanie z 13 
na 14 bm., skutkiem którego cała ludność wyniosła się 
z miasta. Dnia 15 bm. wyruszył korpus rosyjski prze­
ciw ustawionym za szańcami Nikopolisu Turkom. — 
Mimo zaciętćj obrony nie zdołali utrzymać się na sta­
nowisku. Za uciekającemi batalionami rzucili się Ro­
syanie, obsadzili dnia 15 kilka redut i zmusili nadbie- 
głe z południa bataliony tureckie do cofnięcia się do 
szańców nikopoliskich. W nocy na 16 bm. został Ni­
kopolis zupełnie przez Rosyan obsaczony a gdy z brza­
skiem dnia działa ich otworzyły ze wszystkich stron gwał­
towny ogień, oświadczyli obaj komendanci Nikopolisu 
Achmed i Hassan paszowie gotowość kapitulowania i od­
dania na łaskę i niełaskę nieprzyjaciela 6000 ludzi, 
40 dział i dwa monitory. — W działaniu przeciw Ni- 
kopolisowi wzięły także udział dwa rumuńskie pułki pie­
choty, trzy baterye i szwadron kawaleryi. — Car po­
winszował zwycięztwa jeneraławi Krudenerowi i kazał 
obu paszów odstawić do Bukaresztu. Tutaj obaj ci je- 
jenerałowie zostali przedstawieni carowi, który nie miał 
niezawodnie powodu przyjąć ich niełaskawie. Za miejsce

przyszłego pobytu naznaczono im Orel. Załoga Nikopo­
lisu zostanie przewiezioną w głąb Rosyi. Co do kwestyi, 
czy Nikopolis (po turecku Nebas) jest lub nie fortecą, 
niemniej o położeniu tego miasta piszą do jednego z 
dzienników berlińskich:

Fortecą,, lub czemś takiem, co taką ma nazwę u Turków, 
jest Nikopolis niezawodnie; miasto to zresztą, było dawniej sil­
nie obwarowane i ztąd pochodzi, że na dawnych kartach miej­
sce to figuruje jako warownia. Fortyfikacye jej atoli zostały 
r. 1810 przez rosyjskiego jenerała Kameńskiego wysadzone w 
powietrze a Turcy później nie myśleli o odbudowaniu rozsa­
dzonych murów, lecz zadowolili się tem, co pozostało. Poło­
żenie Nikopolisu jest z natury, a przedewszystkiem od strony 
Dunaju nader silne i nadające się do obrony. Można nawet 
śmiało powiedzieć, że zajęcie go z tej strony zbrojną ręką jest 
czystem niepodobieństwem.

Miasto Nikopolis zostało założone w 6 wieku po Chry­
stusie przez cesarza Harakliusa na pamiątkę zwycięztwa od­
niesionego na Persach. Miasto, zbudowane w parowie, przed­
stawia się nader malowniczo, zwłaszcza od Dunaju. Pod Ni- 
kopolisem a zwłaszcza na wzgórzach ciągnących się na połu­
dnie miasta stoczoną została r. 1396 bitwa, która rozstrzygnęła 
a właściwie ustaliła panowanie półksiężyca nad Dunajem.

Na zachód od miasta wznosi się na wzgórzu cytadela i 
rodzaj fortu, Tuna-Kaleh (zamek naddunajski). Obwarowania 
te nie były wiele warte przed wybuchem wojny, nie były bo­
wiem w stanie zabezpieczyć miasta od strony lądu; zostały je­
dnak uzupełnione przez Turków nasypami ziemnemi i prezen­
towały się wcale imponująco. Tutaj też najzaciętsza wrzała 
walka, skoro jednak prowizoryczne te fortyfikacye dostały się 
raz w ręce nieprzyjaciela, nie pozostało zbombardowanemu i 
bezbronnemu miastu nic innego, jak poddać się na łaskę i nie­
łaskę.

W cytadeli nikopolskiej mieszka także ludność cywilna. 
Część jej męzka była obowiązaną aż do Ostatnich czasów peł­
nić na wypadek wojny służbę kanonierów. Samo miasto Ni­
kopolis było niemal wyłącznie gniazdem mahometańskiem, po­
siadało bowiem obok 900 tureckich tyłko 25 żydowskich i 30 
bułgarskich domów.

Obsaczenie Ruszczuku przez korpus rosyjski jest już 
rzeczą dokonaną. Równocześnie rozpoczęto z Giurgewa 
ostrzeliwać tę warownią.

Podajemy kilka słów o tćm mieście i jego forty- 
fikacyach:

Ruszczuk leży na prawym brzegu Dunaju poniżej ujścia 
Łomu do tćj rzeki, a panując nad jéj wodami, koncentruje w 
sobie drogi do Szumli, Warny i Tirnowy, tudzież leży naprze­
ciwko punktu wyjścia drogi żelaznej Bukareszt-Giurgewo.

Pod względem strategicznym Ruszczuk obok Sylistryi, 
Szumli i Warny należy do ważnych punktów obronnych pół­
nocnego półwyspu bałkańskiego. Jako stolica wilajetu dunaj- 
skiego (Tuna) ma także wielkia znaczenie, a co do położenia 
materyalnego, to znajduje się w warunkach o wiele korzy­
stniejszych niż inne twierdze nad Dunajem.

Miasto leży na skraju wznoszącej się ku południowi wy­
żyny, którój gliniaste stoki spadają od strony rzeki urwisto. 
Poniżej Ruszczuku, na lewym brzegu, leży rumuńskie miasto 
Giurgewo. Pomiędzy jednéin a drugióm wyspa Szurszuluj v. 
Ozuroj dzieli Dunaj na dwie części, z których szersza płynie 
pod Ruszczukiem.

Jądro twierdzy stanowi mur, otaczający miasto ze wszy­
stkich stron od lądu, i baterye po otwartej stronie wodnej, 
które strzegą dostępu od Dunaju i Łomu. Prócz tego zaraz 
na wschód, po drodze do Sylistryi, znajduje się duże obwaro­
wanie zewnętrzne Maratin.

Od strony lądu główną obronę stanowią fronty 8 basty- 
onów z bardzo dlugiemi kurtynami i prostopadłemi do tych 
ostatnich flankami. Profil ma niewielkie rozmiary. Sucha fosa 
ma około 46 stóp szerokości a 19 i pół głębokości. Skarpy i 
kontra-skarpy wyłożone są płytami kamiennemi. Stoki i inne 
zewnętrzne fortyfikacye, prócz wymienionych, nie istnieją.

Pierścień odosobnionych bastyonów otacza mur główny w 
w odległości może tysiąca kroków. Na dominujących wzgó­
rzach południowych leżą szańce gwiaździste: Ujudszteler i 
Kijakapu a dalej na wschód pięć szańców ziemnych.

W środku tych wzgórzy, na drodze do Szumli, jest wznie­
sioną nader silna warownia Lèvent, szaniec gwiaździsty 
wielkich rozmiarów, dalej zaś ku wschodowi trzy reduty czwo­
roboczne i jedna sześciokątna. Między niemi ważnym jest fort 
Chanandżi.

O uzbrojeniu twierdzy brak dokładnych wiadomości. Są­
dząc z rozległości giownego mura potrzeba tam dla zupełnego 
uzbrojenia ze 200 dział. Według ostatnich wiadomości sam 
ten mur posiada dział 85. Lèvent, klucz pozycyi, ma 17 armat 
wielkiego wagomiru.

Korespondent Timesa pisze, iż w Ruszczuku jest 300
dział.

Słabym punktem fortecy jest brak osłony bastyonów mu­
rowanych, należących do muru głównego, oraz budowli zewnę­
trznych, tudzież ta okoliczność, że lewy brzeg Dunają nie jest 
zajęty.

Siły zaś téj twierdzy stanowią: odosobnione bastyony po­
łudniowe i możność działania we wszelkich na prawym brzegu 
kierunkach.

Południowa strona twierdzy przedstawia naturalny front 
do napaści. Po zdobyciu odosobnionych bastyonów z téj strony, 
dalszy opór staje się niepodobieństwem.

W Ruszczuku było w ostatnich czasach 24,000 wojska (36 
batalionów, 6 szwadronów, 11 bateryi polowych, kilka dział 
górskich) z którego mniejsza część przypada na samą fortecę 
większa natomiast na reduty. Ostatnie potrzebują przynajmniej 
15 batalionów załogi, w obozie ruszczuckim musi pozostać 10— 
12 batalionów.

Gdyby sprawdziła się wiadomość o zajęciu przez Rosyan

M e d ż i d i e w Dobruczy, w takim razie humbugiem byłQ 
to wszystko, co rozgłaszali Turcy o sile linii C z e r pTfi-irt- -Ka

i!
kłej mocy urządzonego pod Medżidie obozu. Bezpoj 
dnićm następstwem przepuszczenia przez tę linią wojLliiz ,te, 
rosyjskich będzie niezawodnie obsaczenie Sylistryi. łVnsZ

woda-Kustendże, a przedewszystkićm o niezJe1

kosz te; 
List P<

Pierwszy transport rannych Rosyan, jak piszą z di zaSZZg 
mmcy, przybył do Sistowy dnia 12 bm. Liczba ich jJ'>, p‘te[ 
jest wielką, gdyż przywożą tu tylko lżćj rannych, n TUS jz 
gących znieść trudy podróży po fatalnych bułgarskj P,1® ,ioll 
drogach. Ciężko ranni pozostają tymczasowo w sz^^J a 
lach polowych. Dotąd nie użalają się jeszcze na urz 
dzenie tych szpitali; brak tylko wozów ambulansowy( f 
uczuwać się daje, a to tćm więcćj, że rozdział armii n ,, J 
dozwala na koncentracyą służby zdrowia. Książę Do W , , 
gorukow udał się umyślnie do Rumunii po więcćj ^tor- 
zów, ale że rząd rumuński nie posiada nawet na swq ii“. pis 
potrzebę dostatecznćj ilości wozów ambulansowych, ksią M»2)'1 
zmuszony będzie odwołać się o pomoc do wiedeński^ P#s5$ 
Hifsvereinu“ lub tćż do „Zakonu niemieckiego.“ u- ,a 

wątpią, że prośba ta zostanie uwzględnioną, zwłaszcz s‘> z? 
jeżeli sama Austrya nie będzie potrzebowała ich pomoc PrZ'r -
W ogóle zaznaczyć należy, że Towarzystwo „Czerwonejra^, 
krzyża“, do których zalicza się i wiedeński „Hilfsvereii łZ°w !
dotychczas zbyt mało czyni w spełnianiu swćj misy na ,czc 
Ani z Francyi, ani z Niemiec, ni z Włoch, ni z Aj*’ diu 
stryi nie nadeszły dotąd żadne ofiary dla rannych, a na11 p0 ■
wet Anglia, która w r. zeszłym była tak czynną, obefia 
cnie o nich zupełnie zapomniała. rosyjsk 

ném. 1
Wiedomo»’ podZ Odesy donoszą do Birżewych ________

s t i, że rozpoczęło się tam sądowe śledztwo przecij z.. 
dostawcom prowiantów dla armii naddunajskićj. Do °P,e.c^'‘ 
stawy te tak pod względem jakości jak ilości nie odpo p1 P 
władały warunkom, na jakich wyż wymienieni dostawę ^opl1- 
podjęli się swego przedsięwzięcia. Osoby kompetentn l?S5fan' 
utrzymują, że ogólna suma strat z tego powodu wynoi 1 z‘ 
przeszło 250 tysięcy rubli. e&,°.

. rzyć i
G o ł o s donosi, że ks. Czerkaski ciągle bawi prz “? ?pl

głównćj kwaterze armii naddunajskićj i zajmuje się for, 
mowaniem narodowćj milicyi bułgarskićj. Co się za e 
tyczy organizacyi zarządu w Bułgaryi, to ta dopier'Vcz0] 
późnićj nieco nastąpi, jak na teraz wezwano wszystkich''; 
Bułgarów zdolnych do broni, by stanęli w szeregach .yL 1 
Mahometan wszędzie rozbrajają, majątki tych, którzya' , 
kraj opuścili ulegają konfiskacie.

;oweJeden z korespondentów carogrodzkich pisze pod 1 t 

dniem 11 bm. następnie o wrażeniu, jakie zrobiły w Ca-", • 
rogrodzie wypadki bułgarskie: spie

Radość tutejszćj ludności wywołana skutkiem zwy-ia,ro.' 
cięztw tureckich w Azyi zamieniła się szybko w smutekze ul 
na wiadomość o tćm, co zaszło w Bułgaryi. Załoga ac 
Tirnowy otwarła Rosyanom drogę do Adryanopola przezaclP 
wąwozy Gabrowy i Szipki. Opór stawiany dotychczasna

de z'przez wojska tureckie posuwającemu się w głąb pań­
stwa nieprzyjacielowi jest bardzo słaby. Tutaj wielkie z 
panuje przerażenie a o bezczynności Abdul Kerima ró-,waD 
żne obiegają pogłoski. Hasło „zdrada“ odbrzmiewa już 
po stolicy. Sułtan przedewszystkićm żyje w ogromnćj ?’ 
obawie i widzi już Rosyan u bram swojego pałacu zwła-V 
szcza od czasu, gdy pierwszy jego sekretarz Said pasza nie 
miał odwagę wyjawić monarsze całą prawdę i wyświecić nic
położenie tak jak jest. Angielski ambasador mr. Layard,
przejęty przekonaniem, że przed sułtanem wiele ukry­

im n
w

wają rzeczy, namówił Śaida paszę, by objaśnił sułtana, ,"a^
jak wielkie Rosyanie odnieśli korzyści zajmując Tirnowę 
i Gabrowę i to bez napotkania większego ze strony,® p 
wojsk tureckich oporu, które cofały się wszędzie przed , 
nieprzyjacielem i unikały większego spotkania. Said ^ \ 
pasza dotrzymał danego Layardowi słowa, a dzisiaj znaj- iZ3v 
duje się sułtan w tak okropnćm rozdrażnieniu, że nie a,°' 
wie, jakich chwycić się środków i nie dowierza dzi- 'h 
siaj ani ministrom ani najzaufańszym osobom. Nawet - 
wpływ Mahmuda paszy począł upadać. Sułtan jest tego
przekonania, że go cały oszukuje świat. W braku cze-Łp
goś lepszego wydaje rozkazy do spełnienia wszelkich nal
radzie ministeryalnćj zapadłych uchwał zmierzających 
do obrony państwa. I tak rozkazał, by obwarowanie 
Adryanop.ola ukoóczonćm zostało jak najprędzćj i ażeby 
wojska pod wodzą Ali Saiba paszy operujące dotychczas 
w Skutari i Albanii pospieszyły bezzwłocznie do Adrya­
nopola. Na mocy specyalnego rozkazu sułtana udał się 
onegdaj minister marynarki Reuf pasza w towarzystwie 
pułkownika angielskiego Bakera i kilku oficerów do 
Adryanopola celem zwiedzenia i przekonania się o sta- :e.

isł,
mógł przewodzić u niego w kotylionie — ile mu się 
podoba.

Tego dnia pamiętnego wstał Leon z uczuciem tak 
przygnębiającćm, jak gdyby wysłuchać miał wyroku 
skazującego go na śmierć. Chciałby był uciekać da­
leko, żeby go nigdy już nie znaleziono. Gdy już był 
ubrany, brała go chęć rozebrać się znowu, położyć się i 
przespać noc całą.

Nie było jednak rady; musiał spokojnie poddać się 
wszystkiemu, co go czekało.

Dzień rozpoczął się najświetniejszą wedle pewnych 
pojęć zdobyczą, wręczeniem oznak łaski królów i cesarzy. 
A było tych oznak nie jedna, lecz trzy naraz. Dla pa­
rady rozłożono je na stole.

Nie mógł zabronić sercu, żeby nie zatętniało żywićj.
Znał różnicę między orderami zyskanemi własną za­

sługą a temi, które np. komisarze wystawy wiedeńskićj 
całemi garściami przywieźli sobie z Wiednia.

W chwili, gdy w sercu odezwała się żyłka ambicyi 
i żądza sławy, przyniesiono mu list, na który spojrza­
wszy i poznawszy rękę, pobladł, wybiegł do drugiego 
pokoju, aby przeczytać.

Z koperty wypadł mały, cienki pierścionek platy­
nowy. List zawierał tylko tych słów kilka:

„Bądź szczęśliwy po wsze czasy!“
To nie prawda — nie prawda! Nie to mówi ten 

pierścionek; — on mówi: „Bądź przeklęty na wsze 
czasy!“

A więc i ona pamiętała o nim w tym dniu uroczy­
stym! A więc i ona przysłała mu podarek! Tylko tego 
właśnie brakło, tego pierścionka platynowego, aby tryumf 
jego był zupełny.

O jakże pobladł blask tych gwiazd orderowych obok 
połysku tego pierścionka! Jakże zamarły dźwięki pu- 
zanu sławy obok jego milczenia! Świat cały z niezmie­
rzonym widnokręgiem swym był objęty tym pierścion­
kiem!

— A więc i ty przybyłeś mię powitać!
Leon pochylił się nad stołem i zaczął mówić do 

pierścionka:
— Powiedz, jakże ją opuściłeś? Jakże zdobyła się 

na to, żeby rozstać się z tobą?
Pierścionek zaś odpowiedział:
Opuściłem ją tonącą we łzach. Od serca oderwała 

mię sobie.
Gdyby Leon otrzymał był wiadomość o śmierci Li- 

wii, może nie byłaby go tak wzruszyła, jak widok ode-

słanego pierścionka od zaręczyn.
Całując go stokrotnie, rozpłakał się. Chciałby był 

pozostać sam jeden przez dzień cały z tym listem i pier­
ścionkiem.

Ale w sali tuż obok odezwały się liczne kroki, szmer, 
odkaszliwanie i strojenie głosu.

Zbierz się, wielki mężu; osusz łzy z oczu! Ocze­
kują cię deputacye. Wyjdź na ich przyjęcie!

Była to deputacya komitatowa z wspaniałym albu­
mem. Wiceżupan Kadartai, przewódzca i mówca, wyli­
czał w mowie bardzo pięknie, po krasomówczemu wystyli- 
zowanćj, dotychczasowe zasługi solenizanta, stanowiące 
tyleż zadatków wielkich czynów w przyszłości, powinszo­
wał mu dostojeństw, godności, zaszczytów i wszystkiego, 
co mu dostało się w udziale, a nakoniec zapewnił o 
szczerym a powszechnym szacunku współobywateli.

Leon odpowiedział na tę piękną mowę; nie bez 
przezwyciężenia zachował przytomność umysłu. Mówił 
o ciężkich czasach a cięższych jeszcze obowiązkach; ale 
dalej mówić już nie zdołał; pewna gorycz pozbawiła go 
głosu.

To utknięcie wśród mowy sprawiło wrażenie lepsze 
od najlepszego przemówienia; deputacya była rozczulona. 
Zacnym patryotom łzy w oczach stanęły, gdy Leon po 
kolacyi ich ściskał, i mówili do siebie:

— To mąż jmawdziwy! Oto wielkość prawdziwa!
Leon pożegnawszy ich pospieszył znów do swego 

pokoju.
Mały pierścionek zaś w twarz mu mówił:
Nieprawda! nieprawda! Tyś nie mąż prawdziwy! 

Igrasz sobie z wszystkićm, cokolwiek święte! Z koroną 
króla, z ołtarzem miłości ojczyzny, z herbem kraju. A 
wszakże'potrafiłeś igrać i ze mną! . . . Niechaj nikt ci 
odtąd nie wierzy; obyś sam sobie nie ufał nigdy, prze­
nigdy ! Bądź prześladowcą samego siebie po wsze czasy!

Leon w rozpaczy przycisnął list do serca, aby mu 
był tarczą i puklerzem przeciw wszelakiemu przekleń­
stwu. Bo wszakże list powiada: „Bądź szczęśliwy po 
wsze czasy!“

Niebawem przybyła druga deputacya.
W twarzy Leona malowała się rozpacz.
Wygładź te rysy frasobliwe! Nadaj im wyraz try­

umfu! Wszakże przychodzą ci z powinszowaniami.
Byli to dawniejsi koledzy jego z literatury, z dzien­

nikarstwa, którzy teraz przybywali powitać go uroczy­
ście. Cieszyli się jego wywyższeniem, jak gdyby każdy 
z nich z osobna w nićm potrosze uczestniczył. W ich

imieniu przemawiał pan Kolompy, właściciel P u z a n u 
Jerychońskiego; z słuszną dumą wywodził, jako 
Leon w jego biurze redakcyjnóm p dożył fundament do 
tćj świetnćj karyery; tam wisi jeszcze portret jego oto­
czony wawrzynem ku pobudzeniu szlachetnćj w geniu­
szach młodocianych ambicyi, na dowód, co to wszystko 
stać się może z bohaterów pióra.

Deputacya ta wręczyła Leonowi wspaniały wieniec 
wawrzynowy.

A Leon drżącym głosem zapewniał, że zawsze ko­
chać będzie to kółko, któremu właściwie zawdzięcza 
swoje wyniesienie. Dopytywał o dawnych kolegów, któ­
rzy nie byli tu obecni, i nazwał literaturę swoją chlubą.

Odeszli.
I znów mała obrączka platynowa mówiła mu:
Kłamiesz! kłamiesz bezczelnie! Nigdy nikogo nie 

kochałeś, nigdy kochać nie będziesz. Biada temu, kto 
w tobie szuka serca! Biada tobie, który każde serce 
podajesz w pogardę i zbeszczeszczasz! Śraiejże się raczćj 
w twarz wszystkim tym, którzy przybywają z pochleb- 
stwy dla ciebie, i powiedzże im, że to wszystko tylko 
komedya. Komedyą odgrywałeś piórem, gdy sprawę je­
dną i tę samą pod obcą maską zaczepiałeś a z otwartą 
przyłbicą broniłeś; gdy ludzi, którzy ci dziś winszują, 
zagrzewałeś do walki, wyprowadzałeś na plac boju a 
potem sam ich biłeś. Tyś i ze mną odgrywał komedyą! 
Jakże cała ta reszta mogłaby być prawdą? Ale... i

Ale . . . bądź szczęśliwy 1 — mówił mu list — bądź 
szczęśliwy po wsze czasy!

i znów inna deputacya odwołała go od trapiciela.
Nie mógł powstrzymać się od lekkiego uśmiechu.
Ale tą rażą na prawdę.
Pan Dumka prowadził deputacyą urzędników admi­

nistracyjnych licznych kluczy, a panu Dumce bardzo było 
potrzeba, żeby solenizant przyjął go uśmiechem, dodają­
cym nieco odwagi; nowiuteńka mowa jego piękna wpra­
wdzie i składna, ale gdyby zapomniał wstępu, nieszczę­
ście byłoby niechybne.

To tćż powtarzał sobie ten wstęp przez całą drogę 
aż do mieszkania Leona.

„O ty, uwieńczony sławą, ozdobiony błyszczącemi 
gwiazdami, wzniosły synu uwielbionćj ojczyzny naszćj...“ 
i t. d.

A jednak nie minął go los niezawistny!
Włódarz z Batoku nastąpił mu przez gburowatą 

niezgrabność na ostrogi właśnie w chwili, gdy miał za­
cząć mówić.

FRozumie się, że pan Dumka stracił przytomność i 
koncept.

— O ty, błyszczący gwiazdami ozdobionemi sławą, 
uwieńczony ojczyzną naszą, uwielbiony... .

Tu urwał się mu wątek.
— Z tego przecie nic mądrego nie będzie — mru­

knął jeden z urzędników za panem Dumką i do reszty 
zamącił mu w głowie.

Leon uczuł litość nad poczciwym p. Dumką. Nie­
złośliwym dowcipem nadał rzeczy zwrot szczęśliwy i sze­
pnął panu Dumce niemal na ucho: — O ty, który od 
pierwszćj młodości.. ..

Więcćj panu Dumce nie było potrzeba.
Płynnie, potoczysto, bez zająknienia wydeklamował 

Leonowi swoją piękną, znaną już powszechuie w trzech 
komitatach mowę o „łódce żywota miotanćj wichrami na 
spiętrzonych falach.“ Pod koniec mowy nikt nie potrafił 
już powstrzymać się od śmiechu, śmiała się cała depu­
tacya; tylko Leon stał z miną poważną i uroczystą. Tak 
pięknie mu z tćm było, gdy wszyscy naokoło niego się 
śmiali. Pan Dumka zaś, skończywszy, tryumfalnie po­
wiódł wzrokiem naokoło siebie, jak gdyby najlepićj był się 
spisał i z poczuciem, że zasłużył na to, uścisnął dłoń 
podaną sobie przez solenizanta.

Leon dość długo rozmawiał z członkami deputacyi, |ci 
którzy wszyscy z dawna byli mu znani. Nie jeden z nich 
był ongi w służbie u ojca Leona i przypomniał sobie 
figle młodzieńca.

Leon tćż dopomagał jeszcze ich pamięci, wspomi­
nając dawne dzieje, aby przywiązać ludzi tćm więcćj do 
siebie.

Na odejściu wszyscy zgodnie stwierdzili, że z Leona 
zawsźe jeszcze ten sam wesoły chłopiec, jakim był za 
czasów dawniejszych, a nigdy jeszcze nie widzieli go w 
tak wyśmienitym humorze jak dzisiaj.

I nie dziwili się temu bynajmniej.
Naśmiałżeś się do woli? — zapytał go po pożegna­

niu deputacyi urzędników gospodarskich pieścionek pla­
tynowy. — Śmiejże się teraz i zemnie! Moja mowa nie 
tak piękna wprawdzie jak poczciwego rolnika, ale ró­
wnież z serca pochodzi. Dosyć tego, aby z obudwu 
śmiać się zarówno. Czemuż się nie śmiejesz?

Ale... bądź szczęśliwy po wsze czasy — mówił 
mu list.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W
tcó
lo

)wa]
We
g<

Bi!
la

oki
w
!n
¡té
izc
ii(

•y
101
na
2t<
)d

C’

fl

ki



s
Jto Pnrtyfikacyi tego miasta i wąwozów bałkańskich. — 

tatnieh dniach rozpoczęła się formacya 6 batalio-
IZ? ’’ochotników złożonych z chrześcian i Muzułman ca- 
°! ndzkich- Bataliony te zostały uzbrojone i uekwipo- 
r°i kosztem rządu. Wysłane zostaną do Adryanopola.

•List powyższy pisany był dnia 11 b. m. Od tego 
zaszły tak ważne wydarzenia jak: Zajęcie Niko- 

z < „ przeforsowanie Bałkanów i zajęcie linii Czerna-
15 “kustendźe.

S'je dziw przeto, że w Carogrodzie zanosi się na 
pyiśj doniosłości wypadki, 

arz
aayatyckiego teatru wojennego.

Wedle najnowszego telegramu z azyatyckiego teatru 
, v który nadszedł w dniu wczorajszym już po zam- 

, .¡’u pisma, powrócili Rosyanie z znacznemi siłami
sia Bajazyd * .ma^ s'^ n'ebawem rozprawić z Mukhta- 
:ia PaSZit zajmuj4cym pozycye w wschodniej stronie 
5 a Dalszy telegram z Potersburga z dnia 18 bm.

5i( że naczelny wódz armii kaukazkićj w. ks. Mi- 
* przybył z Aleksandropola do Igdyr. Równocześnie 

n raiują przez Petersburg z Poti, że jenerał-major 
azow rozpoczął operacye zaczepne przeciw Abcha- 

lin ®a cze’e kubańskiego pułku, łabańskiego pułku ko­
i’ drużyny samursakańskićj i achalzyjskiego pułku, 
"•¿powstaniu na Kaukazie otrzymała N a- 
opaal-Ztg. doniesienia z Tytiisu zupełnie odmienne 

06 osyjskich. Abchazowie i Czerkiesi nad morzem 
nćm, Lesgowie i Dagestańcy nad morzem Kaspij- 
a podnieśli zupełny rokosz; jedna tylko droga wol-

•°' s't z Władykaukazu do Ty flisu. 
r)1" fcecyalny korespondent T i m e s a bawiący przy 

dD?;kićj armii w Armenii donosi 24 czerwca z obozu 
iwc KdPr'kói- Dowiedziałem się z najlepszego źródła, 
ntn Wanie wyznaczyli nagrodę w sumie 2000 
Tzliza każdego oficera angiel-

ego w armii tureckićj. Prawie nie podobna w to 
rzyć i cieszyłbym się bardzo, gdyby wiadomość ta 
ae sprawdziła, ale mam ją z wielu źródeł.

M 0 bombardowaniu Eupatoryi przez Turków piszą
™'etersb. Z tg. pod dniem 10 lipca, co następuje:

• J Wczoraj odebrało miasto nasze pierwszy chrzest o- 
, • ty. Rano o 8 godzinie siedziałem przy śniadaniu 

1Cl oknie. Mgła unosząca się nad morzem naraz zni- 
zCa jakby kurtyna teatralua szybko podniesiona w górę, 

zy ery wychyliły się pancerniki nieprzyjacielskie, zda- 
ee się zdążać do portu. Uderzono w bębny i trąbki

DOjkowe i wojsko pospieszyło zająć przeznaczone po- 
R *!, Ludność cała pieszo, konno i na wozach za- 

a‘, spiesznie wynosić się z miasta, w którćm pozostała
,w a rodzina francuzka p. Karola Martins, będącego ró- 
' ześnie konsulem hiszpańskim. Z ogrodu p. Martins 
Iom na morze dalszych czekaliśmy wypadków. Nie- 

^acielska flotyla, która pod osłoną mgły chciała na- 
czasna m’asto, spostrzeżona dość wcześnie zamierzała 
>ań- “e zwrócić się ku Sebastopolowi, gdy nagle ujrzała 
lkie W z Pełnemi żagiami °kręt w kierunku Saki, gdzie 
J® iwano sól na okręt. Flotyla rozpoczęła polowanie 
■¿¡:ręt, który wreszcie o 2 godzinie po południu do- 

.“jAjśę w ręce nieprzyjacielskie. Tureckie pancerniki 
vła-Y miasta 20 bomb, z których żadna nie pękła, 
tsza n’e żadnego szwanku i bomby żadnej w o-
e • a nie zrobiły szkody w mieście, prócz zerwanego na 

d im miejscu telegrafu. Komendant Eupatoryi poda­
my] i w prezencie jedną bombę pani, Martins w uznaniu

Iwagi.
1 o 1 i t. C o r r. podaje następujący pogląd na kau 

on" e powstanie:
Z6(l •laid2 brygady 19 dywizyi piechoty, jenerał-majora 

izowa, wodzem ingurskiego korpusu złożonego z wojsk 
•' ałów z Suchum i Kutais, nie zrobiło żadnych po- 

lzi- Wszelkie zakusy powstańców, począwszy od 
Z 24 czerwca, do rozszerzenia swych operacyi na CO' 

o szersze przestrzenie, oraz wyparcia nieprzyjaciela 
o pozycyi nie powiodły się.

' W dniu 24 czerwca napadlo 600 powstańców z 
wspomaganych przez 200 Czerkiesów, których 

kie okręty wojenne wysadziły na ląd, na oddział

hr. Grabbe z trzema batalionami. Obawa tam jest tćm 
większą, że spodziewają się inwazyi Kurdów. Przejście 
przez górę pod Oreową obsadził podpułkownik Filipow 
trzema sotniami szukińskiego pułku. Zawsze siły rosyj­
skie na Kaukazie są niewystarczające i z wielką niecier­
pliwością oczekują Rosyanie nadejścia czterech dywizyi 
maszerujących z głębi kraju.

Dodać tu należy, że powyższy pogląd sięga zajść aż 
do końca miesiąca czerwca.

zawsze jeszcze oddawało się nadziei, że p. Renault roz- 
ączy się ostatecznie z republikanami.

Dzienniki reakcyjne twierdzą wciąż, że gabinet p. 
Jules Simon w czasie od 1 stycznia do 16 maja rb. wy­
dał dwie trzecie tajnego funduszu. Dla wykazania bez­
zasadności tego twierdzenia ogłosił dziś p. Simon pod­
pisany przez marszałka pod dniem 17 maja dekret, z 
którego się okazuje, że w czasie powyższym zużyto z taj­
nego funduszu tylko 300,000 fr.

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1877 r.

Z Krzyża do Poznania:
Pooiąg osobowy klasa 1-4 o 4 godzinie 37 minnt rano,
Pooiąg więszany 
Pooiąg osobowy 
Pooiąg mięszany

2—1 o 8
1— 3 o 3
2- 4 o 9

10
50
33

przed poi. 
po południa, 
wieozorem.

Powstanie na Kaukazie od czasu zamianowania do-
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¡a Dżordżadże, który składał się z nieregularnego
a sypnachskiego okręgu i zajmował ¡silną pozycyą 
tsią Chupro. W bitwie, która się niebawem roz- 

ya" la.siei'"’ z rosyjskićj strony podpułkownik książę
•’ ¡asów i 16 żołnierzy, pomiędzy wielu rannymi znaj- 

1 się także dowódzca rosyjski książę Siko Dżor-
°ie. Mimo dotkliwych strat, jakie oddział rosyjski 

udało się powstańcom zająć wsi Chupro,ita- sł, nie udało się powstańcom zająć 
jest kluczem didojskiego okręgu.

W dniu 25 czerwca bombardowało sześć tureckich 
(gów wojennych rosyjską pozycyą pod Ilory i wy- 
to na ląd batalion redyfów. Turcy uderzyli z wiel- 
»ałtownością na oszaócowane rosyjskie pozycye i 
tfem wszczęła się zacięta walka, która trwała przez 
godzin. Rosyjska artylerya strzelała bardzo celnie 

zt7 isiła Turków do cofnięcia się. Część z nich wsia- 
b okręty. Rosyjskie wojska miały nie wielkie straty. 
W dniu 26 czerwca oddział didojski podbił auły w 
okręgu. Dwie wsie tylko Asacho i Mukuka pozo- 
w ręku powstańców.
baczniejsza bitwa zaszła w dniu 27 czzerwca pod 
¡tern dowództwem jenerał-majora Ałchazowa. — 
izow uderzył na oddział turecki składający się z 
dego regularnego wojska i 3000 Abchazów o 4 
ty od Oczemczir. Oddział rosyjski liczył 6500 lu- 
lomiędzy nimi tylko bataliony regularne. Turków 
nagały okręta wojenne. Bitwa trwała sześć godzin 
dowala Rosyan 450 ludzi. Rosyanie oszańcowali 
)(1 Oczemczir.

dniu 30 czerwca przyszło również do bitwy. Po- 
cy byli w posiadaniu wsi Assacho w okolicy Su-

Wieś ta była kluczem nieprzyjacielskich pozycyi 
łzy rzekami Kodor a Galisga. Wedle podań ro­
ck obozowało tam 5000 powstańców, 1000 redyfów 
nizamów, i oddziały te zagrażały głównćj sile ro- 

6j. Skutkiem tego zastępca w. ks. Michała jene- 
Ijutant ks. Mirski rozkazał jenerał-majorowi Ałcha- 
”ypędzić Turków cokolwiekbądźby kosztowało z wsi 
bo. Ałchazow wyruszył w d. 29 czerw, na Assacho 
¡atal. piechoty, *2 sotniami kozaków i bateryą ar- 
i i uderzył na oszańcowaną pozycyą nieprzyjaciel- 
Trzy razy odparli Abchazowie natarcie Rosyan, 
iwartą rażą cofnęli się w nieładzie ku Kodor. Tym 
bem Tyflis został uwolnionym od niebezpieczeństwa, 
fenerał Ałchazow koncentruje obecnie swe wojska 
8 rzeki Ghiliigi, aby przy danéj sposobności opano- 
onownie linią Kodor, która cztery mile rozciąga 
kierunku ku morzu, a którą utracił jenereł Kra- 
ko z własnćj winy. Zamiar ten może się udać, 
¡cza że w obozie powstańców przyszło podobno do 
sek. Abchazowie nie chcą słuchać powracających 
ieskich emigrantów, bo nie wierzą w udanie się po- 
'l. W Dagestanie panuje spokój zupełny a Czeczna 
i także wielkiej ochoty do powstania. Natomiast 
bańskiej gubernii wre na dobre. Rosyanie wysłali 
>Wo do Kulpy w erywaûskiéj gubernii pułkownika
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NIEMCY.

4S= Berlin, 19 lipca. Druk motywów do nowćj 
ustawy szkólnćj ma być ukończonym w tym tygodniu. 
Dzienniki berlińskie nie spodziewają się jednak, aby po­
szczególne ministerstwa wydały już przed jesienią opinią 
swą co do ustawy szkolnej. Chwilowo nie ma podobno 
jeszcze porozumienia co do tego: czy ministerstwo ma 
obradować zaraz nad całym projektem w jego obecnem 
sformułowaniu, czyli tćż zastanowić się najpierw nad 
głównemi zasadami projektu. Minister skarbu życzy 
sobie podobno obrad nad zasadami projektu.

Równocześnie z powyższą wiadomością donoszą 
dzienniki, że niebawem mają podledz rewizyi regulamin 
dotyczący egzaminów kandydatów wyższego stanu nau­
czycielskiego (pro facultate docendi), oraz regulamin 
egzaminu abituryenckiego. Regulamin egzaminu pro 
facultate docendi nowćj podległ rewizyi w roku 1866, 
lecz w przeciągu jedenastu lat nazbierało się tyle 
materyału ugruntowanego na doświadczeniu, — że no­
wa rewizya jest konieczną. Tak samo i regulamin 
egzaminu abituryenckiego, jak piszą organa berlińskie, 
wymaga rewizyi. Już bowiem przy odejściu ministra 
Muhlera nagromadzono i zestawiono potrzebny do tego 
materyał, lecz dotąd nie zrobiono z niego użytku. Wów­
czas chodziło o jedność regulaminów egzaminacyjnych w 
starych i nowych prowincyach i dla tego zasięgano opi­
nii dyrektorów gimnazyów, kolegiów szkólnych i komi­
sy i egzaminacyjnych.

W sprawie zakazu wyprowadzania koni za granice 
Niemiec donosi dzisiaj Germania, że kilka Towa­
rzystw agronomicznych prowincyi Prus, udało się do mi­
nisterstwa a głównie do ministra róluictwa z prośbą, 
aby o ile możności jak najprędzćj zakaz wywozu koni 
cofniętym został.

Stany westfalskie przyjęły jednogłośnie postawiony 
przez p. Schorlemer-Alst na sejmie prowineyalnym wnio­
sek tego brzmienia:

„Stany zechcą z powodu panującćj klęski eko- 
noraicznćj w kraju przesłać podanie królowi, pro­
sząc go o przedsięwzięcie stósownych środków do 
zaradzenia złemu.“

F R A N C Y A,

# Paryż, 18 lipca. Wiadomości, jakie rząd o 
usposobieniu ludu wiejskiego otrzymuje, niepokoją go 
podobno bardzo. Lud ten bowiem od dnia 16 maja 
okazuje się więcćj jeszcze republikańskim niż mieszkańcy 
miast, tak że żadnego nie ma widoku, aby przeciwnicy 
rzeczy pospolitej w legalny sposób w wiejskich okręgach 
wyborczych zwycięztwo odnieść mogli. Usposobienie to 
ludu pogarsza jeszcze samowolne postępowanie władz 
obecnych. Przyznać tćż trzeba, że prefekci i owi urzę­
dnicy, co z nimi trzymają, coraz samowolniej sobie po­
stępują. Takićj samowoli choć jeden tu przytoczymy 
przykład. Adwokat p. Leon Vidieu, który był dawnićj 
sędzią w Limoges, kupił był sobie w Tulle, gdzie obe­
cnie mieszka, trzy republikańskie dzienniki, za co go 
komisarz policyjny aresztował i do więzienia wtrącić ka­
zał. Na drodze do więzienia towarzyszyło mu czterech 
agentów policyjnych. W skutek podanego natychmiast 
do wyższćj władzy zażalenia musiano go naturalnie za­
raz z więzienia uwolnić, lecz ludność tamtejsza, która 
nie koniecznie była przeciwną obecnemu porządkowi rze­
czy, stała się w skutek tego wypadku bardzo republi­
kańską.

Niepokój i kłopoty rządu pomnaża jeszcze i to, że 
cały świat handlowy, mocno przekonany, że zwycięztwo 
rządu z dnia 16 maja do wojny doprowadzić musi, stale 
trzyma z republikanami.

Opór tymczasem bierny przeciw postępowaniu pre­
fektów i innych władz nie tylko nie ustaje lecz wzmaga 
się z dniem każdym. We wszystkich prawie departamen­
tach wytaczają redakeye gazet, właściciele oberż, księgarze 
prefektom procesa i żądają wynagrodzenia szkód poniesio­
ny ch. Bez względu jednak na to nie przestają prefekci 
zakazywać sprzedaży gazet, zamykać szynków, składać 
merów z urzędów, rozwięzywać rad gminnych, słowem, 
postępować tak absolutnie, jak nie postępowali prefekci 
po zamachu stanu Napoleona III. Warto też przyto­
czyć, że prefekt departamentu Oise, będący orleanistą., za­
kazał publicznie sprzedaży nie tylko republikańskich 
lecz i bonapartystowskich dzienników jak P a y s, co wy­
wołało ogromne w obozie bonapartystowskim oburzenie, 
który żąda, aby albo dozwolono sprzedawać te dzienniki 
albo usunięto prefekta. Ciekawość wielka, kto tu ustąpi. 
Dalszy tćż szereg procesów oczekuje prefektów ze strony 
tych deputowanych, na których rząd w organie swoim 
Bulletin des Communes zamieszczał oszczerstwa. 
Mer z Nesle w departamencie Cóte d’Or doniósł pod- 
prefektowi, że przestał rozlepiać Bulletin des 
Communes od czasu, jak zaczepia owych 363 deputo­
wanych, „którzy tworzyli najrozsądniejszą większość par­
lamentarną, jaką Francya kiedykolwiek posiadała.“

W kołach urzędowych mówią obecnie wiele o tćm, 
że lud wiejski w miesiącu wrześniu zajęty pracami około 
żniw, co byłoby dowodem, że rząd nosi się z myślą na­
znaczenia terminu wyborów dopićro w październiku. — 
Stanowcza w tćj mierze uchwała zapadnie prawdopodo­
bnie na naradzie, na końcu tygodnia odbyć się mającćj, 
na którćj i ks. Decazes już będzie obecnym.

Twierdzą tu dość powszechnie, że ks. Decazes, nie 
pochwalający bynajmniej polityki obecnego rządu, za­
mierza wystąpić z gabinetu. Ma to być tćż powodem, 
dla którego nie wrócił jeszcze do Paryża.

Dzienniczka Petit Moniteur, należącego do or­
ganu ks. Decazes, MoniteurUniversel, nie sprze­
dają już od 3 dni po ulicach w dep. Seine et Oise i kilku 
innych departamentach. Zdaje się, że wystąpieniem swo- 
jem przeciw imperyalistom ściągnął na siebie gniew 
tamtejszych bonapartystowskich prefektów.

Jako wyborczy komitet lewicy ukonstytuowały się 
zarządy trzech republikańskich frakcyi senatu spodziewa­
jących się, że w skutek swćj parlamentarnćj nienaru­
szalności mnićj będą wystawione na szykany. Orleani- 
stowski komitet wyborczy zebrał już przeszło 2 mil. fr. 
na cele wyborcze, a komitet bonapartystowski ukonsty­
tuował się ostatecznie pod przewodnictwem pp. Rouher 
i ks. de Padua.

Na zebraniu prywatnem w Corbeil oświadczył się 
p. Leon Renault, dawniejszy prefekt policyi paryzkićj, 
bardzo ostro o zamachu z 16 maja, co tćm więcćj roz­
gniewało otoczenie marszałka Mac-Mahona, ponieważ

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Carogród, 20 lipca. Wedle nadesłanych tu 
wiadomości maszerują Rosyanie po zajęciu Kasanlyku 
na Filipopol. — Nowy pułk egipskićj kawaleryi przybył 
do Carogrodu. — Marszałek pałacowy Said pasza mia­
nowany został tymczasowym ministrem marynarki, Safet 
pasza złożył tekę robót publicznych. Obecny gubernator 
Adryanopola, Ali pasza, który już dawnićj był ambasa­
dorem w Paryżu, mianowany znów został ambasadorem 
w Paryżu w miejsce Kbalila paszy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 20 lipca.
— * Dziś odbywa się w mieście naszem targ na re­

monty. Komisya, trudniąca się zakupem koni, przybyła tu 
dziś U rana.

.— * Nadburmiatrz p. Kohdeis wrócił dnia wczorajszego 
po południu z kilkotygodmowego urlopu.

— * Jak w latach poprzednich tak i w bieżącym kilku 
znowu ułowiono w Warcie jesiotrów, pomiędzy któreini znaj­
dowały się egzemplarze do 200 funtów ważące. Jesiotry te 
przybywają z morza i składają ikrę pomiędzy kościołem św. 
Krzyża a mostem cbwaliszewskim. Zdaje się więc, że budowa 
nowego mostu a mianowicie bicie palów wcale jesiotrów nie 
przestrasza.

— * Nakładem księgarni Józefa Jolowicza wyjdzie w 
Bierpniu lub wrześniu rb. nowy plan miasta Poznania, wygoto­
wany na podstawie planów, jakie władze miejskie i wojskowe 
posiadają. Cena subskrypcyjna planu tego wynosi 3 ul., później­
sza cena sklepowa 4 m. 50 fen. Ostatni plan Poznania wyszedł 
1868 r., którego nie tylko już nie ma w handlu księgarskim ale 
który już od dawna jest przestarzały.

— * Skazany na śmierć za zabicie żony swojej koncy- 
pient Dziembowski z Leszna ułaskawiony został przez króla na 
dożywotnie więzienie.

— * W Grodzisku odbył się dnia 18 bm. targ na re­
monty, na który 150—160 koni dostawiono. Z liczby tej uzna­
ła komisya za zdatne tylko 26 koni a zakupiła 2 ■. Płacono 
za nie najmniej 480 a najwyżej 720 m.

— * Podczas burzy, która wraz z ulewnym deszczem 
dnia 16 mb. w południe nawiedziła okolicę Wielichowa, zabił 
piorun robotnika, w blizkości miasta na polu zatrudnionego.

— * Pierwsza i druga kompania i sztab dolnoszląskiego 
'batalionu pionierów Nr. 5, w Głogowie załogujące, przewiezione
zostaną w sobotę do Schönebeck, gdzie będą brały udział w 
wielkich ćwiczeniach pionierskich. W Zeganie połączą się z 
niemi dwie kompanie i sztab załogującego w Nysie batalionu 
pionierskiego Nr. 6, które w ćwiczeniach tych również wezmą 
udział.

— * Załogujący w Inowrocławiu trzeei batalion 49 
pułku piechoty, ktorego dwa drugie bataliony stoją załogą w 
Gnieźnie, przeniesiony zostanie do ostatniego miasta, gdzie 
przyspieszają obecnie bardzo budowę koszar pułkowych, aby 
przesiedlenie to z początkiem roku przyszłego uskutecznić mo­
żna. Miasto Inowrocław znaczny przez to w swych dochodach 
poniesie uszczerbek, który zwiększy się jeszcze przez to, że w 
skutek reorganizacyi sądownictwa i kolegium tamtejsze sądowe 
zmniejszonem zostanie. Dotychczas bowiem rzeczą jest dość 
pewną, że Inowrocław nie będzie siedliskiem t. z. sądu ziemiań­
skiego (Landgericht). Siedliskami sądów takich będą prawdo­
podobnie tylko miasta: Bydgoszcz, Gniezno i Piła.

— * Pojedynek Wellesleya z Aksakowem. O wyzwa­
niu na pojedynek Aksakowa przez Wellesleya podaje W. 
Tagblatt następujące szczegóły: Znauy angielski gentelman 
p. Earley zamierza w angielskim języku wydawać czasopismo, 
którego glównem zadaniem będzie rozkwiecenie kwestyi wscho­
dnich. harley napisał do Aksakowa list, prosząc go o popar­
cie i rozpowszechnianie tego pisma, na co otrzymał odmowną 
odpowiedź w długim liście, zawierającym między innemi obra­
zami dla Anglii ustęp następujący: „Sądzę, że w chwili, gdy 
jenerał Kemball komenderuje turecką armią w Azyi Mniej­
szej, gdy nam Anglia w porcie Bezika grozi flotą i gdy an­
gielski attache wojskowy w rosyjskiej głównej kwaterze na 
podstawie wielu faktów stoi w podejrzeniu, że spełnia służbę 
szpiega, w takiej chwili, powtarzam, Kosya nie ma powodu na 
drodze literackiej usprawiedliwiać się przed Anglią ze swych 
czynności i starać się znacznemi wydatkami o jej sympatyą.“ 
Prywatny ten list ogłosił Farley i w skutek tego wyzwał Welles ley 
Aksakowa Dodajemy tutaj, że Wellesley jest wnukiem sła­
wnego Welingtona i służy w gwardyi grenadyerów.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 21 lipca Da­
niela pror. i iraksedy panny; w kalendarzu słowiańskim 
Stosława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 3, zachód o godzinie 
8 minut 8.

Dnia 21 lipca 1229 śmierć Iwona, biskupa krakowskiego. 
— 1567 pobicie Moskwy pod Gzaśnikami. — 1792 list carycy 
do Poniatowskiego namawiający go do Targowicy. — 1798 Jó­
zef Sułkowski odznacza się w bitwie pod Piramidami.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 20 lipca. Do Presse donoszą z Bu­
karesztu, że Rosyanie zdobyli Czeruawodg, której domy 
spalili uciekający Turcy.

Paryż, 20 lipca. Do T emp s telegrafują z Aten, 
że greccy ochotnicy przekroczyli granicę. Spodziewają 
się wybuchu powstania w Tessalii. Ministerstwo mobi­
lizuje wojsko i uzbraja ochotńików.

Pooiąg osobowy 
(z Leszna) . 

Pooiąg osobowy
i»
»

Z Wrocławia do Poznania:

klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poł.
» t—4 o 10 „ 47 „ "...
„ 1—4 o 3 „ 52 . po południa.
„ 1—4 o 11 „ 19 „ wieozorem.

Z Bydgoezezy-Torunia do Poznania:
Pociąg mięszany

(z Gniezna) . klasa 1 - 4 o 8 godzinie 9 minut przed poł.
Pooiąg osobowy 1—4 o 10 

1—4 o 3 
1—4 o 9

15
34
47

po południa, 
wieczorem.

Z Frankfurtu n. 
Pociąg mięszany klasa 1 4 o
Pociąg osobowy „ l- 4 o 
Pociąg pospieszny „ 1-3 o
Pociąg osobowy „ 1—4 o

Odrą-do Poznania:
9 godzinie 48 minut przed poł.
3 „ 5 „ po południa
5 „ 61 „
9 „ 46 „ wieozorem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 lipca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Emanuel z Akwizgranu. 
Littmann z Wrocławia. Herzheimer z Moguncyi. Klein 
z Bertina. Rosmann z Wschodnich Prus. Kiister z Hohen- 
liebenthal. Ponfet z Kolonii.

HOTEL PARYZKI. Andersch z Tarnowa. Tomaszewski z 
Siedlec. Wojciechowski z Kórnika. Szmyt z Celestynowa, 
Grieger z Bolechówka. Lindenberg z N. Szczecina. We­
sołowski z Płaczek. Gerechter z Wrocławia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 20 lipca.

Stan powietrza: piękne.
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

lipiec 159.----- , lipiec-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 167.—,
wrzesień-październik —, jesień 156.

Okowita: trzyma się.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 48.90—, sierpień 49-49.10, wrzesień 49 80-49.90, październik 
49.10, listopad 48.20, grudzień 48.20—.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.30 pł.
(W.) Poznań, 20 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mzr. per 50 kilo.
Poznań, 20 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 158.— m.

na lipiec 158.------lipiec-sierpień —.----------, sierpień-wrzesień
—.—, wrzesień-październik —.—, na jesień —.—, październik- 
listopad — m.

Wypowiedziano----- etr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.10 m. 

lipiec 49.10, sierpień 49.10—, wrzesień 49.80, październik 49.—, 
listopad —.—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.20 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

Pszenicy . . szefel
Żyta...................... -
Jęczmienia. . . -
Owsa...................... -
Grochu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żólt.

„ niebiesk. -

Towar

1 piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark. fen. mark. fen.

) kilo 13 5 12 — 11 20
9 30 8 80 8 40
8 10 7 80 7 40
7 80 7 10 6 70

— — — —*'•
— — — — — —
15 — 14 85 14 40
15 — 14 25 13 60
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —-•
— — — — — —.
— — — — — —
— — — —

kilo.
— — — — — —
— — — —- — —

Koniczyny białej 
Grochu białego

Ceny targowe są te same, eo ceny ustanowione przez »to­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 19 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160,
Rzepik: 275-290 m.
Łubin niebieski —.— m. 

wedle gatunku,i wagi efektywnej.
Okowita! 50.25 m. per 10Ó litrów a 100 proc.

na paszę 133-142 m.

— wszystko per 1000 kilo

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 19 lipca.) 

SZCZECIN, 19 lipca 1877.
Pszenica niezm.

na lipiec...................... 240 —
na lipiec-sierpień .... 234 —
na wrzesień-październik 247 50

Zyto słabo.
na lipiec...................... 147 —
na lipiec-sierpień .... 147 -
na wrzesień-październik 148 50

Olój rzep, stale.
na lipiec...................... 69 50
na wrzesień-październik 69 —

BERLIN, 19 lipca 1877.
I
253
226

Okowita słabo.
w miejsca....................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień................. ..

Owies
na wrzesień-październik 
na..................................

Olej skalny
w miejscu.......................
na jesień......................

50 60 
50 50
50 40
51 60

149 —

13 —

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Rolnika wyszedł rocznik X Nr. 1 i zawiera: O stosun­
kach służbowych w kraju naszym. — O wycieńczeniu gleby.— Jak 
dźwigać bez nakładów zniszczone gospodarstwa rolne? przez 
K. Langiego. — Korespondencya z Kleczy. — Sprawozdanie o 
stanie zasiewów. — Część urzędowa. — Wiadomości bieżące.— 
Część handlowa. — W odcinku: Gospodarstwo wiejskie w 
Anglii.

— Szczutka wyszedł Nr. 28 i zawiera: Melodie moskie­
wskie. (Wolny przekład z Loris-llelikowa). — List Lunia z 
Krakowa do pana Artura we Lwowie. — Z psalmisty Czasu.— 
Precz z arystokracyą. — Echo telegraficzne. — Podsłuchane.— 
Feleton: Z teki Chochlika :_Bywaj zdrów mój kapeluszu!—Polityk 
lwowski. — Szklany człowiek. — Gogo (wiersz). — Za Dunaj 
hen precz! — Ostatnie wiadomości. — Pierwszy stopień reor­
ganizacyi Bułgaryi (rycina).

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje
przedpłatę w ilości 4 marek

na przekład francuzki

Lilly Wenedy
Juliusza Słowackiego

dokonany przez
Juliusza M,icn.

W dalszym ciągu złożyli przedpłatę:
10. Ks. Józef Sulkowski.........................................4 Jly

tESBWEsasseeassaoBs^'ii^siia»t

Pszenica słabo, 
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Żyto słabo, 
w miejscu
na lipiec.......................
na lipiec-sierpień . . . . 
na wrzesień-październik

Olej rzep. spok.
w miejscu ...................
na jipiec......................
na wrzesień-październik

Okowita spok.
w miejscu ................ »
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik

Owies
na lipiec-sierpień . . . . 

Gal. kol. Kar. Ludwika

151 50, 
151 —( 
151 50

70 50 
69 70

51 20
51 20
52

Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zasL . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta.................
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
7l/t prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy..............

Uspos. dobre.

141 —

91 75
92 60
94 75
95 50 

101 60
70 — 
99 40

9 —
14 —
55 75 

113 90
54 90 

249 50 
392 50 
115 50

Giełda wrocławska, 19 lipca.
Zytoj per 1000 kilo słabiej; na lipiec 152.— żąd.. lipiec 

-sierpień 152- żądano, sierp.-wrzes.-----płac., wrzesień-paź­
dziernik 151.50 - płacono paździeruik-listopad 150.-----marek
plac.

Pszenica per 1000 kilo 236 marek ofiarow., — na 
lipiec-sierpień 236—m. ofiar., wrzesień-październik 212 mr. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 124.— marekptacono, na lipiec- 

sierpień 124.— płacono, sierpień-wrzesień —, na wrzesień-paź- 
dz ernik 130.— m. ofiarow.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzapik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo ceny mato zm.; w miejscu 70 

żąd., na lipiec 69.50 lipiec-sierp. 68.50 żąd., wrzęsień-październik



67.50 mr. żąd. 67 ofiarow., październik-listopad —.—, listopad- 
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litr, bez interesu; — w miejscu 50 30 m. 
płac., na lipiec i lipiec-sierpień 49.60— mr., sierpień-wrzesień 
49.70—.— ofiarow., wrzesień-październik 50.6Ó—.— mr. żądano, 
październik-listopad —.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki 
naj­

wyższa 
i).

naj- I naj­
niższa wyższa 

fr

średni 
naj-

lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższa

nie,

Pszenica biała 
. żółta

Żyto . . . . : 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

nizsza

. » 22 80 22 30 25 —i 23 90 21 40 20 40
• . • 22 40 21 80 24 40 23 50 20 50 20 —
ł ł • 19 50 18 90 17 80 17 20 16 40 14 90
• • 15 20 14 80 14 20! 14 — 13 30 12 40
. . . 14 40 14 30 13 90; 13 50 13 10 12 20

16 40 16 10 15 30j 14 50 14 — 13 30
Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową. 

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . 
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.

1S A
75 29

»
26

A
50

31 — 29
_

27
_

Z — — Z —
Gdańsk, 19 lipca.

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: piękne; wiatr południowo-zachodni.JL pwi HU I11U II V GUV1IUUU.1I

Pszenica loco znajdowała na dzisiejszym targu usposo­
bienie raczej słabsze, gdyż i doniesienia zagraniczne brzmią 
słabo a sprzedano 370 ton po cenach pó części słabych, po 
części po niezmiennych. Płacono za pstrą chorą 124/5, 
126/7 funt. 247 m., jasną 119/20 funt. 263 m., 124/5 funt. 255 
m., 128 łunt, 258, 259 m„ jasno pstrą 128 funt. 264 m., wys. 
pstrą 129, 130 funt. 270, 272, 273 m., rosyjską wedle gatunku 
poślednią 190 m., 120 funt. 220 m., 124 funt. 225, 232 m. per 
ton. Termina taniej; lipiec 260 m. pł.,lipiec-sierp. 254 m. pł., sier­
pień-wrzesień 238 m. ofiarowano, wrzesień-październik 235 m. 
żąd., kwiecień-maj 1878 r. 225 m. żądano. Cena regulacyjna 
262 mr.

Żyto loco stale; rosyjskie 120 funt, cuchnące 138 m., 
rosyjskie 120 funt 145 m. per ton. Termina bez zmiany, na 
lipiec-sierpień, wrzesień-październik, październik-listopad 150 
marek żądano. Cena regulacyjna 150 marek, dolno-polskiego 
162 marek.

Groch loco na paszę 130 m. per ton płc.
Rzepik loco dziś w kilku partyach dowieziony, i we­

dle gatunku po 307, 308, 310 m., najpiękniejszy po 311, 312 
m. per ton płacony. Termina, wrzesień-październik dolno-pol- 
ski 326 m. żąd. 318 m. ofiar.

Okowita loco 54 m. żąd.
Depesze. Londyn, 18 lipca. Ppszenica wciąż bez oży­

wienia, przybyłe ładunki spokojnie, inne zboża stale, spokoj-

Powietrze piękne.
Amsterdam’, 18 lipca. Pszenica loco niżśj; cena 

minowa 338. Żyto loco niżej, cena terminowa 195. Olej 
piowy 41.50. Rzep 428 m.

Berlin, 19 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.
Pszenica loco niezm. Termina słabo. Wypowiedziano 

2000 cntr. Cena wypowiedzialna 268 mr per 1000 kilo. 
Loco 203-270 wedle gat., żólta-czerw. na ten miesiąc 268—— m. 
płc., żółta—z spichrza płc. cena przecięciowa m., lip.-sierp. 234.5-
232.5— .— płc., sierp.-wrzes. —, wrzesień —.— pł., wrzesień- 
paźdz. 227.5-226. płc., październik —.— pł., październik-listopad 
226.-225 płc., listopad-grudzień —.— pł.

Zyto loco średni obrót. Termina słabo. Wypowiedz. 
16,000 ctr. Cena wypowiedział. 152.—m. per 1000 kilo. Loco 
149-186.— marek wedle gatunku piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 149-160. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-185 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
kolei pł., na ten miesiąc 152-151.5 płac., cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 151.5-150.5- płac., sierpień-wrzesień----- płac.,
wrzesień-październik 152-152.5-151.5 płac., październik-listopad
152.5- 151.5— pł., listopad-grudzień —. płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marek
wedle gatunku.

Owies loco słabiej. — Termina mało zmienione. —
Wypow.-------ctr. Cena wypowiedz. —. m. per 1000 kil. Loco
120-168 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 146-157 z kolei pł., 
ros. ord.— z kolei pła., na ten miesiąc 141.—płc., cena przeć.
— m., lipiec-sierpień 141.------pł., sierpień 141. nom., sierpień-
wrzesień 141. płac., wrzesień — na wrzesień-paźdz. 144.5—.— 
pł., pażdz.-listopad 145.5— pic., listopad-grudzień —.— płac.

KukuEudza loco stałej. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 126-136. m. wedle gat.; rumuńska —.------- z kolei pł.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — płc,
rpień-wrzessieień —. pł.

ter-
rze-

Groch per 1000 kilog. do gotowań 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabiej. Wypowiedziano —.— cntr----Cena
wypow —.— m per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — płacono, na ten miesiąc 22.25—.— pł., 
lipiec-sierpień 22.20 22.15.- płacono, sierpień-wrzesień 22.15- 
22.10 płac., wrzesień-październik 22.15-22.10 płac., październik- 
listopad 22.15-22.10 pł., listopad-grudzień —.------ .— pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy bez interesu ale stale.— Wypowiedz, z
beczką — cntn., bez beczki----- centn. Uena wypowiedz, z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
72. marek, bez beczki 70 5 m., na ten miesiąc 70.4-70.5—. płc., 
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień 70.—. mr. ofiar.,
sierpień-wrzesień----- płac., na wrzesień-październik 69 8-69.7-
69.8 płc., na październik-listopad 69.8—. ofiar., listopad-grudzień 
69.8—.— ofiar., na grudzień-styczeń 1878 —.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Księgarnia'E. Calliera poleca bro­
szury tyczące się legionów:
1. E. Gallier: Słówko o legionach. Cena 

25 fen., z przesyłką 30.
2. Niepoprawni. Cena fen. 60, z prze 

syłką 70.
3. Co robić? Cena fen. 60, z przesyłką 

70 fen.
4. Na dzisiaj. Cena fen. 30, z przesył­

ką 40.
Wszystkie cztery razem wzięte z prze­

syłką 1 M. 80,__________________
Antykwarnia E. Calliera poszzu- 

kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny
Szeptyckich

a zwłaszcza
Józefa Domaradzkiego

t. Zawód chónorów.
X.

panegiryk p.

Administracja Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERACKI

Olej skalny stale. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 29.— marek, na ten miesiąc 27. mr., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień— pł., sierpień- 
wrzesień —.— płc., wrzesień-październik 26.8-27.3 marek płac., 
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad —. 
pł., listopad-grudzień 28.2-28.6 m. pł., grudzień — pł., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita mało zmień. — Wypowiedziano —.----- litr.
Cena wypowiedzialna —.— marek per 100 litrów a 100 prc. = 
10,000 pr. z b.— Loco z beczką—.—płc., na ten miesiąc 51.2— 
nomin., — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień 
61.2-.— nom., sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 50 9-51.4 
-51.1— płacono, wrzesień-październik 52.2-51.8—. płacono,
październik-listopad 51.4-51.1— pł., listopad-grudzień----- pł.,
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec 
— pł., kwiecień-maj 1878 53.-52.8 pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 51.4— płac, ze spichrza------.— pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 33.0), nr. 0 32.50.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-28 50.

Mąka rżana nr. 0 24 00-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 
pei 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Owiec, wsch. i zach. prus 146- 
157 m. z kolei pło.

Aflmistracya Dziennika Poznańskiego
zawiadamia niniejszym przedpłacicieli na KRONIKĘ ŻA­
ŁOBNĄ rodzin wielkopolskich Teodora Żychlin- 
s k i e g o, że dzieło to wyszło z druku i może być ka­
żdego czasu przez abonentów z BiuraAdministra- 
c y i (Wilhelmowski plac nr. 15) odebrane. Abonenci na 
prowincyi, którzy pragną, aby „Kronika“ została im na­
desłaną, zechcą na koszta opakowania przesłać do Ad- 
ministracyi Dziennika po 50 fen. w markach po­
cztowych.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy-

Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznańskiego, 
Prus Zachodnich, Litwy, Zmujdzi, Wołynia, 
Podola i Ukrainy, pragnące, aby ich rodo­
wody i stan obecny członków żyiących 
były pomieszczonemi w wydać się mającym 
przezemnie

I rocznihu
Złotej księgi

szlachty polskiej
(na wzór Almanachu Gotajskiego) wzywam 
aby w jak najkrótszym przeciągu cza­
su zechciały mi nadesłać swe papiery popar- ( 
te autentycznemi dokumentami. '

„Złota księga“ wychodzić będzie corocznie . 
zdobna winietą rysunku księcia Józefa Suł­
kowskiego i kilku portretami znakomit- i 
szych członków szlachty polskiej.

I Przedpłata na egzemplarz wynosi 10 ma- ; 
rek waluty niemieckićj, którą na ręce auto- ' 
ra przesyłać należy a która kwitowaną bę-' 
dzie w „Księdze.“ ;

Blższych szczegółów dowiedzieć się można j 
u wydawcy.

Poznań, 15 lipca 1877. Św. Marcin 43.1

TEODOR ŹYCHLIŃSKI
autor „Kroniki żałobnej rodzin wiel­

kopolskich.“

F. Modraikowsk o

malarz w Cłnleseuie
Końskie targowisko Kr. 307.

poleca niniejszem Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publi­
czności miasta Gniezna i okolicy swój wielki skład wy-! 
robów z gipsu jako to: rozety, narożniki, listwy; 
etc. etc. Podejmuje się także wszelkich robót malarskich 
w budowlach i kościołach, a osobliwie pozłacania oł-, 
tarzy i malowania obrazów, przyrzekając skorą usłu-^ 
gę i umiarkowane ceny. ______________  (,3677)

National - Hypotheken-Credit-Gcscllscliaft

TYGODNIK
poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom spobcznyra. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

^VES ET
3. AU

<J \p
BROMURE DE CAMPHRE

wielką, loteryą premiową
celem rozszerzenia 

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Da Docteur CLIli
LAURÉAT DE LA TACULTÉ DE 1ÍEDE0ME A PARIS 

(prix monthyon)
Kapsułki i Pigułki Dra CLIN 

z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W Paryżu p. CLIN et C", ul. Ra- 
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. Dr Mankiewicza i we wszyst- 
kii ‘kich znaczniejszych aptekach.

jemu ej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skute 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszy^ 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, 
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, 9(, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, 
bości,' hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, j, 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, rs5 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze poży^ 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opje 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wj, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. (), 
beli, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, mar 
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
(5¡

gtanisî

¿dmíniat

<ychoâzi

„i wiersza 
|dr<

jo Bedakcj

Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą 
Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołąj 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom,

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ilej,
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat cztę, 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej n, 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. fi. 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem 

X. Leroy, probos«
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainyille. Z astu 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej chor 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyc 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojsko 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zatn 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publiczni 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z roz 
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnoi 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego spara! 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mi 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środni i potn

Cena Revalesciere za ’/« funta 1 Mr. 80 fen., 1 f dsnta V\ 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen, Ciarnog

Revalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 nrowizoi 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. gponden

Revalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fu ¡„dynie5 Mr- 70 fen- Senni
Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28- jnmoiA 

Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, d

W J 
W 1 
strai

• Uk 
stronie 
grodzie 
kłonić 
skićj Al 
wołał w 
paszy, l 
rze wiet 
rający 
pałacu i 
nic, pac 
jaki będ 
następcę

Cały los
oryg. loteryi pruskiój za 80 tal.,

x|2 losu oryg. pr. loteryi |
za 40 tal., oraz ćwiartkę ma na sprze­
daż Er. Elsner, w drukarni L. 
Merzbacha, Wilhelmowski plac Nr. 8.

i u wielu _—_r-------
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w cal] Dinetll l 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w P o z n a ninjlidhads 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciuaa. 1 ¡yęznćj 

^ilidhadi 
urcyi. 

Wiednia

Camplion
J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu. 

Balsam ten usuwa głuchotę każdą, jeżeli j
nie jest od urodzenia, jako tźż strzykanie, i 
szum i nieprzyjemną ciecz wypływającą z u-' 
cha, flak. 1 Mr. (3354) j

j Pomad» przeciw piegom usuwa ■ 
nietylko szpecące piegi, ale przytem wyrzu- 

j ty wszelkie, nadając twarzy świeżości, śnie- 
; żności i delikatności, słoik 3 Mr. Dostać mo- i 
; żna w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma-I 
tcryałów aptecznych J. Sobeckiego w Starym j 
Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu u pp. apte- ' 

~ 24/25., B. Fic-i

Poszukuje się

praktycznego lekari™
Polaka, do Bytomia na Górn ^.mo 
Szląsku. Zgłosić się można do I i™i;iac 
dakcyi „Gazety Górnoszląskićj“ w I 7'ky s 
tomiu (Beuthen Ob. Schl.), która bl l8 striU 
szych udzieli informacyi. (367ros^atl 
------------------------------------------------ ■ rżeniós

KZ1I1 zenie \ 
razem 

Jakpotrzebuje handel korzeni, win, łakoci. Z;, 
szcuia subE. C. Nr. 9». Buk. (36$ zmia 

poczę 
na s

i karzy E. Stoermer Ohlauerstr
udziela bag Fryderykowska ul. 51, w Krotoszynie u

pod bardzo korzystneml warunkami pożyczki niewypo'. Wnej Kuschke, w Środzie u Wgo Radzieje- 
także po landazaf cle w naj- ; wskięgo, w Bydgoszczy u Wgo Hegewalda

czasu
wiedzialne i wypowiedaialne na dobra ziemskie także po 
obszerniejszym zakresie, na miejskie własności aż do s/3 taksy ogniowej.

Wnioski o pożyczki przyjmuje i załatwia spiesznie, jako też udziela wszelkich i 
objaśnień agentura w Toruniu: (3462)

Alexander Chrzanowski.

Pokost i tarkę
: pokostową, lakier i froter do zaprawiania 
’ podłogi. Farbę żywiczną na drzewo suro- 

ogrodzenia, mur etc. poleca hurtownie i

Kury polewane
w znacznym doborze sprzedaje tanio 
cegielnia Tellusa w Starołęce pod 
Poznaniem. (3460)

■rubli.
Do amerykańskiego patentowanego kie­

szonkowego zwijacza papierosów (Patent-Taschen- 
Cigaretten Roller); który od czasu wprowadzenia 

tu przezemnie stał się szybko i chlubnie znanym, a który za pomocą! 
jednego tylko ruchu wyrabia papierosy wszelkich rozmiarów zupełnie 
samodzielnie a zarazem na obu końcach jak wzór okazuje, zamyka, 
wygotowałem nader elegancką tabakierkę (format małegoforttelu dla kieszeni). Wyrobiona ' 
jak również patentowany zwijacz z grubo posrebrzanego kruszczu (tak zw. Altenidyl 
a zewnętrzna strona nakrycia ozdobiona w emblemat, w którego środku można wyryć 
herby lub początkowe litery. ... i

Tabakierka obejmuje w oddziałach: powyższy zwijacz patentowany z obszer­
nym opisem użycia, cygarówkę z pra.ydzioej piany morskiej z prawdziwym 
bursztynowem munsztukiem, librę pięknego franenzkiego papieru do papie- i 
rogów i zapełniona jest delikatnym bardzo tureckim tytuniem.

Za dobroć wspomnianych przedmiotów, za trwnłe prawdziwe posrebrzanie daje się w Galicyi, w pięknej okolicy 400 mor- 
znpełną gwarancyą. Cena tego u ybornego i eleganckiego kieszonkowego a- gów prusk. póia> 450 morg. iasudobre bu- 

•paratn do palenia M. 6,00. Przy nadesłauiu M. b,o0 wysyła się wszędzie franco, i- dynki. 5 mil od Krakowa, 1| od Bochnii, 
naczej bez frankowania za zaliczką. Zwijacz patentowany może i osobno po M. 1,50 być toje; żelaznej. Cena 50,000 zł. rńsk. austr. 
sprowadzany. Sprzedający z drugiej ręki poszuku ą się. (3593) monety 10,000 zł. r. długu. Na zapłatę potrz -ba

JF ul kusz Hess, Berlin S. W., Friedrichsstr. 205. 40,000 zł rńsk. w austryackiej monecie lub też

cząstkowo najtaniej (3665)
R. BARCIKOWSKI.

Poznań, (Bazarh

Sprzedaż

kurhai*7 żonatyiZ małił fan 
lią, znający kuchn.

francuzko-polską, przytem myśliwMePS2 
poszukuje od ś. Michała nowćj posa<fanoW£ 
O łaskawe oferty prosi S. Piasecfem, n 
Iwno p. Kostrzyn.___________ (367 °wlz01

.Jozef Hasiński
w Obiecanowie pod Janówce^ 
ogrodnik a zarazem służąc; “ł 
bezżenny, poszukuje miejsca większi 
lub mniejszego od ś. Michała. (36

-mend:

, ch rz: 
nie 
idzi' 

loki 
oć, ni

OGRODNIK ,
kawaler, wydoskonalony w swym zawodzi 
który długi czas w Berlinie pracował, z icząw 
opatrzony w dobre świadectwa poszukwurzyć 
miejsca od Igo października. Bliższej wilk aż 
domości udzieli Eksp. Dziennika Pozn. ptfeątr7f

i Nr. 3658. r1.™;__ _____________________ —-------- ------ «¿p b i o
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić ¡f . -

przejmie, iż z dniem dzisiejszym otwieram łUSim) 
w Poznaniu przy W. Rycersk ej ul. Nr. erzei 

! „ B i n r o dla poszukujących miejsca « poć 
Polecając to moje przedsiębiorstwo łask * f-i:„ 

wym wz łydom Wysokiej Szlachty i dotycz "P011® 
cych panów urzędników gospodarczych, k ZVStl 
charzy, ogrodników itp. przyobiecuję rzeteli biłul

teebi

i punktualną usługę i pozostaję z wy okiś ¿yw' 
poważaniem A. Musiało« ski, były kuchai ' 

(3674)Fe e s
itrac

Z

Szanownej mojćj klienteli donoszę niniejszćin uniżenie, że przy Pod- 
g/órnćj ulicy Nir. !•* otworzyłam (3670)

handel machin do szycia
najlepszych systemów wraz z warsztatem rtparacyi, które usilnie polecam.

Z poważaniem

Anna Scholtz
Podgórna ulica Nr. 14, dawniśj Wilhelmowska ul. 25.

Fabryka parowa

mąki z kości i superfosfatów
Ä. Kupkę i syn w Rawiczu

poleca się (3546)
do dostawy wszelkich środków nawozowych.

Kurs papierów na giełdach berlińskiój i poznańskiój.

BERLIN, 19 lipca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 47« 95.90 p.
dito 4 104.10 p.

Obligi długu państwa 92.60 p.
Prem. poż. państ. z 1855 37» 148,25 p.
Listy zastawne wsebo-

dnio-pruskie 37. 83.60 p.
dito 4 95.50 p.
dito 47. 102.30 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.75 p.
dito szlązkie 37. —• P-
dito lit. A. i C. stare 4 —• P-
dito lit. A. i C. nowe 4 —. ż.
dito lit. A. i O. 47« 102. p.

List. z. zachodn.-pruslcie 37« 83. ż.
dito 4 93.90 ż.
dito 47« 101.25 p.
dito 11 serya 5 106.70 p.
dito dito 47. —• P-
dito nowa I serya 4; —• P>
dito dito 47» —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95.50 p.
dito pruskie 4 95.50 p.
dito szląskie 4 95.90 p.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont 4 63.90 p.
dito wekslowy 4 72.50 p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe

95.75 p. 
94. p. 

105.40 p. 
60. ż. 
78.60 p. 

243.-250. 
102.10 p. 
155.75 p.

77.40
82.75

ż.

Akcye przemy
. /

©0’S.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenbiilte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

42. p.
70.25 p.
5.75 p.

23.90 p.
61.60 p.
20.25 p.
58.50 p.
-• P- 
5.80 p.

22. p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

70. p.
10.80 p.

103.90 p.

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa 14
Marchijsko-poznańska 4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. '¿l/s 

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachodnia 
dito poi. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol.
południowa 

Kol. po pr. brzegu Odry 5 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

?
5

5
5
!’•

5

pruskiej, podług kursu. Objęcie długu 
jako reszta zapłaty. Agenci wyłączeni. Bliż­
szych wiadomości zasięgnąć można przez 
Emilią Irraicli we W rocła wiu, Frie- 
drichStrass« Nr. 49, II p.__________(3671)

AKADEMIK
życzy sobie spędzić wakacye w W. Ks. Po­
znańskim, na wsi, jako towarzysz i nauczy­
ciel dziejów ojczystych dla podrastających 
dzieci bezpłatnie. Łaskawe oferty 
przyjmuje Ekspedycya Dziennika Pozn. pod 
Nr. 3659.

Z powodu wycieczki inspekcyjnej, jak 
król, władza rzeczna przedsięweźmie na ni 
szym parowcu aż do granicy Królestwa Po 
skiego, wypadną przepisane planem wycieczl 
we wtorek dnia 24 i w środę duia 25 m. ,

W środę dnia 25 mb. zabierać się bęc O 
pasażerowie z pakunkami itd. z Śremu d 
Poznania. (3678

Cena jazdy od osoby:
I kajuta M. 2 — fen.
II kajuta M. 1 5 fen.

25 kilogr. pakunków wolno zabrać bez opłat;
Schulz & Dittmann.

14.50 p.
91-91.75 p. 
45. p.
13.40 p. 

117.25 p. 
112.10 p.
388 50-392 391 
177. p. 
115-115.50 p.

25.40
87.75 
14.

108.75
100.80
156.

67.75

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb.
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Fols. listy zast. III em, 

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

4’»

4
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

55. 
50.40 
94 40 

294. 
101.10 
250 50 
140.70 
140.80

63 90 
54.70

Warsz. listy zast.miejskie 5
Ameryk. 60/0 poż. 18816

3924

Ameryk, dto poż. 1885 
dito wypowiedziane

Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

— P-
104.80 p. 
99.40 p.

103.70

84.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.27
V17
162.85
213.90
81.20

4
5

POZNAŃ, 20 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

rł

4
5
5
47.

9470
95.40

101.50
98.

Ublig^cye miejskie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4 1 —•
5 1 —.
3'/J 85.
4 95.10

Akcye bankowe.
/

Wrocł. bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn -niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

64.
61.
78.

250^
100.50
84.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
47«
47.
37.
37.

os
104*25

14755
92.60

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ake. z. 
Bergsko-march. ako. z. 
Marehijsko-pozn. akc. z.

4
4
4

10.
71.
13.55

Górno-szl. lir, A. i G. ak. z. 3’/»
dito lit. B. akc. z. 37. ns. »

Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 _ o<
Kolej po pr. brz. Odry 2

akcye zakł. 5 _ ł
Starogardzko-pozn. ak. z. 47. 100.75
Brześć.-graj. akc. z. 5 —
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 5 91.50
Kolej Rudolfa akc. z. 5
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 391.
dito półn.-zach. akc. z. 5 —
dito poł.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5 118.
Rumuńska kol. akc. z. 5 14.50
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 —
Warszawsko-bydg. ak. z. 5 —
Warszawsko-wied. ak. z. 5 156.

Zagraniczne papiery.
z j

99.50

70.50

PO

dito 1885 
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

dito renta papierowa 
Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

47.
47,
4
5 
5 
5

163.
50.50
55.
55.70
73.20

Drukiem i nakładem drukarni J. 1 Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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